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H„da Administracyjna Królestwa.

Mając na uwadze Artykuł 8 Najwyższego Uka­
zu z dnia 24 Maja (5 Czerwca) 1862 r., którym 
objawioną została wola Najwyższa, aby przejrzane 
były między innemi przepisy dotąd w Królestwie 
obowiązujące, co do podatków szczególnych na 
starozakonnych oddzieluie nałożonych, i aby ze 
względu na potrzebę Skarbu Królestwa, stopnio­
wo zmiany w nich zaprowadzać, — Rada Admini­
stracyjna na przedstawienie Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu, postanowiła i stanowi:

Artykuł I. Opłata za konsensa Skarbowe na 
dzierżawę, administrację i zastawę dóbr od staro­
zakonnych. corocznie dotąd pobierana, z dniem 19 
Czerwca (1 Lipca) r. b. w zupełności ustaje.

Co do opłaty konsensowej za przedłużoną sta- 
rozakonnym do dnia 18 (30) Czerwca r. b. wol­
ność trudnienia się zarobkami propinacyjnemi po 
miastach i osadach wiejskich, ta zo względu na te­
raźniejszą potrzebę Skarbu, zatrzymuje się bez 
zmianv na czas od dnia 19 Czerwca (1 Lipca) 
r. b„ do dnia 18 (30) Czerwca 1864 roku, i sta- 
rozakonni mieć będą wydane sobie konsensa na 
ten czas, za dotychczasową zapłatą, i poi warun­
kami , obowiązkami i przepisami karnemi w po 
stanowieniach z dnia 25 Maja ((> Czerwca) 1848 r. 
Nr. 22,310 i z dnia 22 Maja (3 Czerwca; 18G2 r. 
Nr. 11,024 wskazanemi.

A rt .  I I . W y k o n a n ie  ninie jszego postanowienia.
Rada Administracyjna Komisji Rządowej Przjrcho- 

' Iw  i Skarbu poleca.
D ziało  się w W arszaw ie  d n ia  16 (2 8 )  Kwietn ia  

186 3  r.

W ie l k i  K s i ą ż ę , Namiestnik
(podpisano) „KONSTANTY.”

' p. o. Dyrektora Głównego Prezydującego w Ko­
misji Rządowej Przychodów i Skarbu

(podpisano) A Ha gniew ski

. Sekretarz Stanu
* (podpisano) Enoch.

18G1 roku, dotyczące włościan wyzwolonych z 
poddaństwa, i na znak naszego zadowolnienia z 
niezmordowanych i użytecznych prac osób, które 
brały udział w tera dzieło, uznaliśmy za stosowne 
ustanowić specjalny medal, którego rysunek za­
twierdziliśmy, a który ma być noszony na lewej 
stronie piersi. Medal ten udzielany będzie pośre­
dnikom pokoju, wszędzie gdzie listy nadawcze we­
szły lub wejdą stanowczo w życie w icli okręgach; 
zastępcom pośredników pokoju, którzy spełniali 
ich obowiązki: wszystkim prezesom i członkom 
zgromadzeń gubernjalnych do spraw włościańskich 

członkom zebrań pośredników pokoju, którzy u- 
rzędowali w czasie wprowadzania w wykonanie 
przepisów z d. 19 lutego 1861 r.; nakoniec ;,'szy- 
stkiin tym, którzy w tymże czasie zajmowali w 
wyższych władzach utworzonych do sprawy wło­
ściańskiej urzędy najmniej 6-ej klasy. Ministrowi 
spraw wewnętrznych polecono ułożyć i przedsta­
wić do N a s z e g o  zatwierdzenia listy osób, które 
mają prawo uzyskać i nosić obecnie utworzony 
przez N a s  medal. Rządzący Senat przedsięweźmie 
stosowne w tym względzie środki.

(podpisano)
„A L E X A N D E R ”.

St. Petersburg 17 Kwietnia 1863 r.

(v

V. Petersburga, 1 Maja.
N a j w t ż s z y  U k a z  d o  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u

N a  pam iątkę pow odzenia z jakiem  zostały 
w prow adzone w w ykonanie przep isy z 19 lu tego

ogólnego zebrania departamentu prowiantskiogo 
Strugowszczikow i zaliczony do ministerstwa woj­
ny Piktorow; ś w. S t a n i s ł a w a  l e j  k l a s y  
z m i e c z a m i ,  jenerał-major z orszaku J e g o  C e ­
s a r s k i e j  M o § c i, hrabia Toll; t e g o ż  o r d e r u  
i k l a s y  z m i e c z a m i  n a d o r d e r e  m, jene­
rał-major,zarządzający tyfliską komisarjatską komi­
sją,zaliczony do piechoty arinji4fore»2;t e g o ż o r- 
d e r u i  k l a s y  b e z  m i e c z  y:jenerał-majorowie: 
naczelnik 4go okręgu żandarmów von llildebrandt, 
dowódca st. petersburgskiego arsenału Sablin, za­
liczony do ministerstwa spraw wewnętrznych Oga- 
rew, zasiadający z głosem w ogólnem zebraniu 
głównego zarządu artylerji Baumgarten 3ci; rze­
czywiści radcowie stanu: wiee-dyrektor medyczne­
go departamentu konstantynawieź, członek ogól­
nego zebrania departamentu prowiantskiego, szam- 
belau Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Tołstoj, 
zasiadający z głosem w ogólnem zebraniu komi- 
sarjatskiego departamentu Kobylin i Goriaczkin, 
radca prawny ministerstwa wojny Rehinder i ma­
jący udział w pracach wojennej kodyfikacyjnej ko­
misji z głosem, urzędnik do szczególnych poruczeń 
przy ministrze wojny Stange.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Przez Najwyższe dyplomy z dnia 17 kwietnia 
s .) , Najmiłościwiej mianowani zostali kawale­

rami orderów: ś w. A n d r z e j a ,  jenerał-adju- 
tant, śt. petersburgski wojenny jenerał-gubernator 
książę Palijski hrabia Suworow-Rymnicki; ś w. 
W ł o d z i m i e r z a  l e j  k l a s y  z m i e c z a ­
mi  n a d  o r d e r o m ,  jenerał-adjutknt, moskiew­
ski wojenny jenerał gubernator Tuczkow; Aw. 
A l e k s a n d r a  N e w s k i e g o  z b r  y l a  n t a ­
rn i: jeneral-adjutaut, naczelnik prowincji Kubań­
skiej i dowodzący w niej wojskami, Jcwdokimow i 
jenerał-lejtnant, członek jeneralnego audytorjatu, 
Kozłowski 1 -y ; t e g o ż  o r d e r u  b e z  b r y ­
l a n t ó w ,  jeuerałowie-kawalerji: członek rady wo­
jennej, inspektor wojsk Łanskoj i członek jeneral­
nego auditorjatu Montresor; O r ł a  B i a ł e g o :  
jenerał-lejtnanci: naczelnik sztabu ariuji kaukaz- 
kiej Karcow, Kutaiski jenerał-gubernator, książę 
Świętopełk-Mirski, naczelnik 6go okręgu żandar­
mów Minquisl 1-y, członek rady wojennej Nazi- 
mow 2-gi, członek tejże rady i i n sp e k to r  wojsko- 
wo-naukowych zak ładów  Rogowski i nadetatowy 
członek wojennej kodyfikacyjnej komisji, zaliczony 
do piechoty armji / ołitkowski; ś w. W 1 o d z i- 
m i e r z ą  2 - e j  k l a s y  z m i e c z a m i  n a d '  
o r d e r e m ,  jenerał-lejtnant inżynierji, członek 
komitetu technicznego w głównym zarządzie inżynie­
rji Jamerstdtl; t e g o ż  o r d e r u  i k l a s y  b e z
m i e c z  j': jenerai-lcjtnanci: jeneral-adjutaut, dowo­
dzący główną kwaterą C e s a r s k ą  lir. Adlerberg 2g i  
i wice-dyrektor głównego zarządu artylerji, zaliczo­
ny do polowej pieszej artylerji Semenów 2-gi', ś w. 
A n n y  l e j  k l a s y  z C e s a r s k ą  k o r o n ą ,  
jonerał-adjutant, człopek jeneralnego audytorjatu 
von derBruggenly; t e g o ż  o r d e r u i k l a s y z  
m i e c z a m i ,  jenerał-major, naczelnik okr. Natu- 
chajskiego Rubin; t e g o ż  o r d e r u  i k l a s y  z 
m i e c z a m i  n a d  o r d e r e m: jenerał-lejtnanci: 
jeneral-adjutaut, zaliczony do piechoty armji książę 
11 arszawski hrabia Paskiewicz-Erywaiiski i na­
czelnik zarządu wojsk nieregularnych Karlhof t e- 
g o ż o r d e r u  i k l a s y  b e z  m i e c z y :  jenerał- 
lejtnant, zostający przy ministrze wojny Baumgar- 
ten 2-gi; jenerał-mąjorowie: z orszaku J e g o  C e ­
s a r s k i e j  M o ś c i ,  zaliczony do kawalerji armji, 
hrabiaSzuwałow, naczelnik Igo okręgu żandarmów 
Dreniakin, dowódca 2ej zbiorowej rezerwowej bry­
gady artylerji Ołochow, wice-dyrektor głównego 
zarządu artylerji, zaliczony do konnej artylerji So- 
łowcow i wice-dyrektor głównego zarządu inżynie­
rji Miller 3ci; rzeczywiści radcowie stanu: członek

Ogólne sprawozdanie.

Wiadomości nadesłanez Nowego Jo rk u  do 
Londynu o wypadkach w Meksyku, jak k o l­
wiek nie odznaczają się dokładnością, wszela­
ko więcej są prawdopodobno niż depeszo z 
San Francisco, a szczogólniej wiadomość z li­
stu z Monterey, o pobiciu na głowę francuzów 
pod Pueblą. Z tych depesz zalcdwieby chyba 
można ton jedyny wyprowadzić wniosek, że 
francuzi spotkali pod P ueblą silniejszy ani­
żeli spodziewali się opór.

Z Nowego Jo rk u  donoszą, żo dotychczaso­
wy rozultat wyborów do przyszłego kongre­
su, wykazujo 80 republikanów na 74 dem o­
kratów; locz ponioważ nie ukończono joszcze 
wyborów w Vermont, Kałiforąji, zachodniej 
YVirginji, Missuri, Koutucky i Marylandzie, 
prawdopodobnie, ostatecznie będzie 101 repu­
blikanów na 85 demokratów. Z togo powodu 
jeden z dzienników nowojorkskich powiada, 
że nadzieje „zdrajców północnych” osłabienia 
rządu republikańskiego przez kongres demo­
kratyczny i zmuszenia go do zawarcia „hanie ■ 
bnego pokoju z rokoszanami” zupełnie zostały 
zniszczone.

Prezyde nt Stanów Skonfederow anyeh, Jef- 
ferson Davis, wydał odezwę od władzy wy­
konawczej do Stanów Skonfederowanycli, w 
której winszuje s w y m  współobywatelom do­
tychczasowego powodzenia i zaleca im posta­
nowienia projektu,mającego na celu zapew nie­
nie dostawy żywności dla wojska.

Monitor powiada, żo wiadomości dotyczące 
sporu pomiędzy Auglją a Stanam i Zjednoczo- 
nemi coraz są lepsze i można wnosić, żo obe­
cnie polityka gabinotu W aszyngtońskiego 
skłania się ku pojednaniu. Times donosi, że 
w Londynie utrzymują, iż rząd W aszyngtoń­
ski postanowił wysłać do Anglji ajenta zna­
jącego kodeks morski i prawa międzynarodo­
wo, ażeby wspólnie z p. Adamsem, posłem a- 
m erykańskicm  w Londynie, zbadał wszystkie 
zachodzące i mogące zajść kwestjo w tym 
przedmiocie. Kwestje to m ają być tak roz- 
t r z ą ś n ię te ,  żo we wszystkich możliwych w y­
padkach, szybko zostaną załatwione w L on­
dynie, zamiast stawać się przedmiotem nud­
nej i uciążliwej korespondencji pomiędzy ga- 
biuetami londyńskim a waszyngtońskim

Zapowiedziane na d. 1 maja rozprawy w 
izbie gmin o kwestji Serbskiej, nie doszły do

skutku  z powodu iż nie zebrała się na posie­
dzenie dostateczna liczba członków. S tronni­
cy Serbji żądają; aby krajow i temu nadano 
takie same jak  księstwom naddunajskim sta­
nowisko.

Niedawno depesza z A ten w niewyraźny 
sposób donosiła o zamierzonym tam zama­
chu stanu, nie określając bliżej ani celu tego 
zamachu, ani też jego sprawców. K orespon­
dencje z Aten z 25 kw ietnia, przypisują byłe­
mu prezesowi rządu tymczasowego Bulgari- 
sowi, zamiar rozpędzenia zgromadzenia naro­
dowego przy pomocy artylerji i części pie­
choty i na tej drodze przywłaszczenia sobie dy­
ktatury. Oprócz tego stronnictwa podburzają, 
to przeciw Bulgarisowi, którego wszakże 
wiolu uważa za jedynego męża, zdolnego do 
kierow ania sterem  rządu w obecnych okoli­
cznościach, to przeciw urzędnikom którzy bę­
dąc mianowani za dawnego rządu zostali po­
zostawieni na swych miejscach, to nakoniec 
daje się spostrzegać tajemna agitacja w celu 
skłonienia ludu do nieprzychylnej nowo \Vy- 
irauem u królowi demonstracji.

{Mon., Patrie, W. Z., Sc/t. Z.)

Anglja.

Londyn, 30 Kwietnia. Pomiędzy hr. Rus- 
slem a posłom am erykańskim  p. Adamsom 
zawiązała się była korespondendencja w przed­
miocie werbowania poddanych angielskich do 
arm ji Stanów Zjednoczonych. W  pierwszym 

tych listów, datowanym 20-go listopada 
1862, hr. Russell zwraca uwagę p. Adamsa 
na to, że osoby wiarogodne zawiadomiły rząd 
angielski o podobnych werbunkach, któro u- 
trudniają Anglji bardziej niż dotąd neutralno 
zachowanie się. D nia następnego, 21-go, p. 
Adams odpowiedział, że „nie tylko nie ma 
żadnej o tern wiadomości, locz nawot nie są­
dzi, ażeby podobno usiłowania robione były 
przez osoby będące rzeczywistymi ajentami 
Stanów Zjednoczonych....; że będzio wielco 
hrabiemu Russell obowiązany, jeżeli ten za­
komunikuje mu bliższe co do tych osób wia­
domości, któroby postawiły go w możności 
zaprotestowania przeciw ich działaniom”. 
D nia 16-go grudnia lir. Russell pisał do p. 
Adamsa, iż przyjemnie mu jest zawiadomić 
go, że poprzednio wzmiankowane wiadomo­
ści, k tóre zakomunikowane były rządowi an­
gielskiemu, okazały się po bliższem spraw ­
dzeniu bezzasadnemi. D nia 16-go kw ietnia 
r. b. lir. Russell, pisząc znowu w tejże kwe­
stji do p. Adamsa, powiedział między innemi: 
„Zapewniają, żo w ciągu ostatnich dwóch ty ­
godni 1,278 wychodźców, po większej części 
młodych ludzi, odpłynęło z A nglji; żo nie u- 
lega w ątpliw ości, iż są oni przeznaczeni do 
wojska Stanów Zjednoczonych,, i żo rzeczy­
wiście wielu z nich z tom się uio kryło. P e ­
wna ich część składa się z milicjantów z Cor- 
ku i jego okolic; oświadczyli oni inspektoro­
wi emigracyjnemu, że otrzymali po 250 do 
300 dollarów porękawiczncgo”. We dwa dni 
potem, 18-go kwietnia, p. Adams odpowie­
dział: „Znaczna liczba osób udawała się osta- 
tniemi czasy do poselstwa amerykańskiego z 
prośbą o ułatw icnienie im wyjazdu do S ta­
nów Zjednoczonych. W iele z tych osób oświad­
czyło, żo chce przyjąć służbę w szeregach 
armji związkowej. Bezwątpienia skłoniło 
ich do tego wysokie porękawiczne am erykań­
skie, o którem  gazety angielskie od czasu do 
czasu wspominały. Na wszelkie podobne 
prośby, poselstwo am erykańskie stale odpo­
wiadało , żo rząd waszyngtoński nie udzielił 
mu żadnego upoważnienia do wchodzenia w 
podobne propozycje lub przyjm owania kogo­

kolwiek do służby am eiykańskiej. W szyscy 
konsulowio am erykańscy w Anglji otrzym ali 
polecenie dawania takiejże odpowiedzi. Nio 
mam żadnego powodu do przypuszczania, ażo- 
by który z obywateli Stanów Zjednoczonych, 
w Anglji jakąkolw iek powagę posiadający, 
w inny sposób postąpił. D la wyjaśnienia wy- 
chodźtwa, o którym  tu  mowa, nadmienić wi- 
nienem, że pewien obywatel am erykański, 
wielki wpływ posiadający i znajdujący się 
obecnie w Londynie, zawiadomił m nie, żo 
niektóre z wielkich towarzystw, k tóre zawią­
zały się dla rozprzestrzenienia sieci dróg żo- 
laznych na zachodzie Stanów Zjednoczonych, 
znajdując się w wielkim kłopocie z powodu 
iż ich robotnicy są w wieku popisowym, usi­
łują zwerbować z innych krajów ludzi zdol­
nych do pracy, gdyż tacy wolni są od pobo­
ru  do wojska. Bardzo więc być może, żo ci, 
którzy pod pozorom zaciągnięcia się do słu­
żby wojskowej, chcieli udać się do Stanów 
Zjednoczonych, chcą właśnie skorzystać z 
z wyż przytoczouej sposobności. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości żo w Stanach Zje­
dnoczonych czuć się dajo w ielki brak robo­
tników. Dowiaduję się ze źródła pryw atne­
go, żo płaca robotników poszła tam  bardzo 
w górę, Te powody, jak  również nędza pa­
nująca w Irlandji, zdają się być dostatcczno- 
mi dla objaśnienia zjawiska wyckodźtwa”.

Wiedeń, 3 Maja. Zapowniąją żo za k ilka dni 
ma być ogłoszony dekret zwołujący radę 
państwa na dzień 28 b. m. Prezesem  izby do- 
putowanych m ianowany będzie, jak  się tego 
spodziewać należało, prof. Hasuer, który  był, 
podczas pierwszej sesji parlam entarnej, wice­
prezesem tejże izby. Co do dwóch wice-pre- 
zesów, zdaje się, że żadna jeszczo decyzja po­
wziętą nio została; największe do tego szanso 
mają deputowani lir. G leispach illop fen , lecz 
oprócz nich wymieniają jako kandydatów  na 
to stanowisko: hr. Mazzuchelli, p. Szabla i bi­
skupa Litwinowicza. W  prezydium zaś iz­
by panów żadna nio ma zajść zmiana.

Presse wiedeńska podaje wiadomość, poczcr- 
pniętą, jak  sama powiada, ze źródła wiaro- 
godnego, lecz za k tó rą odpowiedzialności na 
się nio bierze. Podług tej wiadomości, ty m ­
czasowość w kierow aniu sprawam i oświeco- 
nia publicznego, ma być nareszcie usuniętą, 
lecz nie przez obsadzenie posad członków 
rady wychowania, lecz przez przywrócenie 
m inisterstw a oświecenia publicznego. Jako  
kandydata na to stanowisko wymieniają p. 
Lewińskiego, szefa sekcji w m inisterstw ie 
stanu.

Taż gazeta donosi, że biskup Fessler po­
słany został do Rzym u dla naradzenia się ze 
S tolicą A postolską co do zmian, któro mają 
być w koukordacie zaprowadzone. Chodzi tu  
między innem i o odjęcie duchowieństwu ka­
tolickiemu wyłącznego wpływu na wycho- 
wanio nie tylko elem entarne, lecz i wyższe. 
K w estja ta roztrząsaną być miała w radzio 
państwa, lecz zlckka tylko dotkniętą została.

Zapewniają, żo w m inisterstw ie sprawie­
dliwości pracują obecnie nad projektem  do 
prawa o polepszehiu stanu więzień. P ro jek t 
ten ma być oddany radzie państw a do roz- 
trząśnięcia.

F ra u c ja -
Paryż, 30 Kwietnia. W  wydziałach ciała 

prawodawczego, znaczna liczba deputowa­
nych  żądała, ażeby kredyt w ilości 1,200,000 
fr. na korzyść miejscowości, gdzie cierpią nę­
dzę robotnicy z fabryk bawełnianych, został 
podniesiony do 2,000,000 fr. i w każdym wy-

HZECZY STA HOŻY T NI CZE

opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w G u b e r n j i  R a d o m s k i e j  

w latach  1844 i 1846.
8 . P owiat S andomierski. 

klin sto powiatowe Sandomierz.
(Ciąg dalszy, pa trz  N r. 101).

Mur m iejski. Sandom ierz opasany był 
m urem , p °  za którym  głębok i znajdow ał się  
nrzekop M ur ten  w zm acn ia ły  w  p ew n ych  
odsteDaćh, m ianow icie w  narożnikach, mniej 
w ięcej w yn iosłe baszty, a trzy bramy, to jest: 
Z aw ichostska i O patowska od północy, a od
południa pod samym zamkiem Krakowska, 
prowadziły do miasta. Obwarowanie takie 
winien był Kazimierzowi ’Wielkiemu. W oj­
ny Szwedzkie zniszczyły część tych m u­
rów, a gd y  się tego rodzaju obrona przy 
zmianie sztuki wojowania okazała niedo­
stateczną, resztę naprawiać zaniechano. Od 
strony zachodniej k ilkaset łokci togo muru 
upadło przez usunięcie się. góry, a od strony 
południowej wedle bramy Krakowskiej już W 
roku 1789 kilkaset sążni m uru brakowało. 
Rząd Austrjacki, którem u po podziale kraiu 
ta  część Polski przypadła, chętnie patrzył na 
upadek wszelkich tutejszych fórtyfikacij. Dzi- 
wić się zatem należy, że pomimo tak nieprzy­
jaznych okoliczności, północna część niui-u 
miejskiego z częściami baszt i jedną bramą 
dochowały się do naszych czasów, oraz ka­
wałki od strony wschodniej i zachodniej.

2j dw 6ch brum ay północnej c/ęyci m ui u 
m iejskiego zbudow anych, O patow ska docho­
w ała  się  ca łkow icie,— brakuje ty lko w  niej 
w schodów  i podłóg, tak dalece, że ją w górę 
wskroś przejrzeć m ożna. P row ad ził do niej 
nad przekopem  m ost zw odzony, w  m iejscu

którego, już pod rządem Królestwa, murowa­
ny  zaprowadzono. B ram a ta  łącząca w stylu 
wytworność z powagą, jest jednym  ze znako­
mitszych tego rodzaju pomników w budowni­
ctwie Polskiem. W idać że jest dziełem tego 
samego mistrza i pomnikiem tego samego cza­
su co ratusz, a z tego względu równej z tam ­
tym  opieki jest godną. Ściany jej budowane 
są z cegły na węgieł z ciosowego kamienia, 
wierzch uwieńczony jest piękną balustradą, 
a bram a zasuwała się z góry.

B rania Zawichostska bliżej W isły położona, 
wedle lustracji z roku 1789 już wówczas była 
nie przyjezdną, dziś w jej miejscu prosty ty l­
ko w murzo znajduje się wyłom, z b r a m y  .zaś 
samej żaden ślad nie pozostał.

1 omiędzy rozwaloną bram ą Zawichostska, 
a stojącą w całych swych m urach Opatowską 
znajduje się baszta czworograniasta, wysokość 
m uru miejskiego mająca, u góry rozwalona. 
P rzed kilkoma laty zrównano jej wierzchołek, 
zatarto na czerwono ściany, furtkę w murzo,

r y  m iędzy n ią  a bram ą O patow ską środ- 
P-ję ną żelazną kratą przyozdobiono, a na  

p och yłości przekopu urządzono plantację.T ym  
sposobem  ta część m uru m iejskiego do nale­
żytego porządku przyprow adzoną została.

M ur po za Opatowską bram ą od północnej 
strony miasta rozciągający się,wyższy jest niż 
w innych częściach. Afy zachodnim jego na;- 
r o ż n i k u ,  równo z m urem  wznosi się d r u g a  ba­
szta, podobnie jak tam ta czworograniasta, i po­
dobnie z dobrze wypalonej cegły wystawiona; 
piwnice pod tą basztą pizeznaczone były na 
skład prochu. Część jej od wierzchu zwa­
lona.

W  drugim  końcu północnego muru, to jest 
od strony W is ły ,  stoi baszta narożna, której 
m ury zdają się cale, samego tylko pokrycia 
na mej brakuje. W ystaw ioną je s t z cegły na 
wysokim kam iennym  fundamencie, w kształ­
cie ośmiobocznym, w tem  osobliwym, żc dwie 
z pomiędzy ścian tego ośmioboku twmrzą z so- 
h<|; k ą t aa skakujący. Trudno odgadnąć innej.

przyczynę tak  dziwnego planu, który nawot 
związanie dachu utrudniał, jak  prostą fanta­
zję architekta.

Jerzy  B raun w sławnem dziele swojem: 
„T/ualrum Urbium"—dając plany i widoki naj­
znakomitszych swego czasu m iast europej­
skich, pomiędzy którcmi znajduje się szesna­
ście m iast ówczesnej Rzeczypospolitej P o l­
skiej, zamieścił także i widok Sandomierza 
odjęty od południowo zachodniej strony, a ca­
łą  zachodnią część muru miejskiego widzieć 
dający. Okazuje się z niego, żo owa narożna 
baszta n a  zachód od bramy Opatowskiej poło­
żona, nie była wcale przykrytą, że bram y Za­
wichostska i K rakow ska nie były zbrojne 
wieżami, ani się nad m ur ciągły wznosiły, że 
od strony zachodniej na przeciw kościoła S. 
M arji M agdaleny była baszta czworogrania­
sta z dachem spiczastym, dziś wcale nieistnie­
jąca, żo w narożnikach od południa i wscho­
du po za kościołem kolegiackim sterczała nad 
m urem  miejskim znacznie wyniesiona wieża, 
z której dziś również żaden ślad nie pozostał, 
żo oprócz bram były w tej stronie trzy furtki, 
od których ścieszkipo wschodach na dół pro­
wadziły,— daje nareszcie widzieć tę część zam­
ku, k tó ra rozebraniu uległa.

Budowle duchowne. Tyło jes t znakomit­
szych budowli świeckich w Sandomierzu, 
świadczących czem było kiedyś to miasto. Ale 
nie na tem  się kończą jego starożytności. 
W  stolicy niegdyś udzielnego księstwa, w 
miejscu dla handlu przyjaznem, niejednokro- 
tnern pobytem monarchów ożywionem i licz- 
nemi obdarzonem przywilejami, obok wspa­
niałych zamków i m urów obronnych,wznosić 
się musiały równie wspaniałe Pańskie przy­
bytki. Czas wprawdzie wielkie zmiany w nich 
zaprowadził, pomimo togo jednak dochowały 
się gdzie niegdzie ich m ury w całym pierwo­
tnym  charakterze, j z niezatartem o swej da- 
Avności świadectwem.

Kościoły tutejsze pod tym  względem po- 
dzielić można na kościoły starego SSandomie- 
rza, kościoły nowego Sandomierza i przed-

mieściowe. Do pierwszych należy kościół S. 
Jakuba, S. Paw ła, a jak  się zdaje i katedral- 
ny ,— do drugich kościół S. Ducha, S. Marji 
M agdaleny i gmachy po-J ezuickie, — do trze­
cich nareszcie kościół P P . Benedyktynek iOO. 
Reformatów.

Kościół katedralny. Najdawniejszym ze 
wszystkich jest dzisiejszy- kościół katedralny, 
a dawna kolegiata, założona w ro k u ll2 1  przez 
Bolesława Krzywoustego, a przez Kazimierza 
Sprawiedliwego około roku  1190 wykończo­
na. Gmach ton blisko zam ku stojący, a na­
wot dawniej mostem z tymże zamkiem połą­
czony, wspólnych z nim klęsk doznawać m u­
siał, tak  dalece, żc kiedy Kazimierz W ielki 
dobroczynną ręką dźwigać musiał z gruzów 
m ury tutejszego zamku, już i kolegiata podo­
bnego potrzebowała podźwignienia.

Gmach więc po-kolegjacki, który dziś stoi, 
a  k tóry  po utworzeniu dyecezji Sandomier­
skiej do stopnia katedralnej świątyni wynie­
sionym został, sięga dopiero połowy X IV  stu­
lecia, a przynajmniej w planie swoim tego 
czasu piętno nosi na sobie. S tyl jego budow-y 
je s t gotycki, okna obszerne, co sprawia, że 
jes t widniejszym od innych tego rodzaju świą­
tyń. Sklepienie nawy wsparto jest 8 wysmu- 
kłem i kolumnami, we dwa rzędy ustawione­
mu Pod panowaniem W ładysław a Jagiełły 
był malowanym na mokro, a chociaż malo­
wanie to później innem zastąpiono, ślady 
pizecież dawnego jeszczo gdzie niegdzie wi­
dzieć można. W  z e sz ły m  wieku przerabianym  
był z gruntu. Odmieniono jego główną szczy­
tową ścianę, zastępując ją  inną całości budo wy 
wcale nieodpowiednią i starożytną a piękną 
jego arch itek turę zasłaniającą. W szakże zy­
skał na tem  przerabianiu kościół miedziane 
pokrycie, które m ury jego w zdrowym zu­
pełnie zachowuje stanie. Pierwszy biskup 
Sandomierski ksiądz P rosper Burzyński, ka­
zał ściany jego wapnem obrzucić, do czego 
starożytne, a do zupełnej gładkości zacierane 
cegły naręby wać musiano. P 011111110 tego takie 
obrzucenie na starożytnych wykonane murach,

utrzym ać się nie mogło, a codziennie odpada­
jąc, oku tylko pokaleczone ukazuje cegły.

Oprócz ołowianej chrzcielnicy i nagrobu 
Beaty obywatelki Sandomierskiej, z X Y I po­
chodzących wieku, żadnych tu  nie masz, ani 
starożytnych, ani innego rodzaju osobliwością 
nacechowanych szczegółów. Malowidła bo­
wiem ściany tego kościoła zdobiące, a przed­
stawiające okrucieństwa Tatarów w Sando­
mierzu popełniane, są nowsze i miernego do­
syć pędzla:

Nagrobek, o którym  wyżej wspomniano 
jest to po prostu m arm urowa tablica, bez ża­
dnego rysunku, mająca w około scliolastyczne- 
mi literam i w yryty n ap is :

„Anno dni M CCCLV  f obiit dna B ar- 
teonis uxor B eata ci vis Sandomirien. I10- 
dis de Kichar." 

co się czyta: Anno domini Millesimo trccen- 
tesimo quinquagcsimo quiuto (1355) obiit do­
m ina B artheonis uxor Beata civis Sandomi- 
riensis haeredis de Kicliar. Kamień ten  znaj­
duje się w podłodze kościelnego przysionka.

W  tymże przysionku był inny jeszcze na­
grobek alabastrowy któregoś z kanoników 
Sandomirskich, ale napisu już pod nim nie- 
masz, a figura sama mocno jest uszkodzoną.

Kolegiata Sandom ierska zajmowała pierw­
sze miejsco w dyecezji Krakowskiej i dla tego 
nosiła ty tu ł kolegiaty znamienitej (Collegiata 
insignis). Pomiędzy innymi zasłużonymi m ę­
żami m iał tu beneticium swoje sławny Ja n  
Długosz nauczyciel dzieci króla Kazimierza 
Jagiellończyka i zostawił pam iątkę swojego 
pobytu w tem miejscu przez wzniesienie do­
mu dla Mansjonarzy 11a wzór tego, jak i za je ­
go także staraniem stanął w W iślicy. Budo­
wla ta  z wielką prostotą, alo z dobrego ma- 
Łerjału wystawiona i do dziś dnia zamieszka­
na nosi na sobie kam ienn ą tablicę z herbem 
założyciela W icniaw ą, pod którym  pismem 
gotyckiem wypukło wyrobiony następujący 
znajduje się napis:
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dziale zalecono komisarzowi rządowemu, , nym pobycie w Cherbourgu, Cesarz wróci 
aby w  tym duchu zrobił przedstawienie ra- j do Fontainebleau, chociaż miasto Havre uda- 
dzie stanu, la k a  dążność miłosierna depu- wało się z prośbą, aby go przy tej sposobno- 
towanych, me zasługuje na naganę, a spo- ści odwiedził. F lota ewolucyjna morza Śród- 
dziewać się można, że i rada stanu nie okaże ;
się mniej czułą na nędzę ludzką. Jedyny też 
był to zajmujący przedmiot, roztrząsany na 
posiedzeniu w wydziałach; posiedzenie zaś 
ogólne, jeszcze mniej było zajmujące. To­
czyły się tylko roprawy o zniesienie myta  
na w szystkich mostach. Lecz pomimo uwag  
p. Latour, na wniosek p. Riche, radcy stanu, 
uchwalono rządowy projekt do prawa, nie 
rozciągający jeszcze skupu m yta do wszyst- 
skich mostów. Jutro ma być posiedzenie 
ogólne, na którem miano roztrząsać sprawę 
kolei żelaznych, lecz na skutek uwag pp. 
Picarda i O llivier, przez głosowanie naprzód 
za pomocą wznoszenia ręki, a potem za po­
mocą powstania z miejsc, izba oświadczyła  
znaczną większością, iż nie utrzymuje w ska­
zanego porządku dziennego i rozprawy o ko­
lejach żelaznych odracza do soboty. W  isto­
cie pr oj ekta te są zbyt ważne i zbyt znaczne 
pociągają za sobą następstw a finansowe, aby 
je  można było dokładnie zbadać w ciągu 24 
godzin. Cesarz podobno ma raz jeszcze przed 
zamknięciem posiedzeń, przyjąć członków  
ciała prawodawczego, względem których  
Cesarz zawsze okazyw ał się przychylnym,

lecz
olucyji

ziemnego, stoi obecnie w zatoce Juan, 
nie wiadowo dokąd ma popłynąć.

Włochy.

Turyn, 28 Kwietnia. W  obecnej chwili 
zwracają uwagę na następujące słowa, w y­
rzeczone publicznie przez W iktora-Em anue- 
la w hiennio: W szelkie me starania, w szel­
kie me życzenia, zwrócone są ku zupełne­
mu wyswobodzeniu W łoch i utwoi'zeniu je ­
dnego, niezależnego potężnego państwa, 
W  zeszłym  roku byłem blizki osiągnięcia te­
go upragnionego celu, kiedy sprawa Aspro- 
monte, znów w szystko zniweczyła. Jestesiny  
otoczeni wewnętrznem i i zewnętrznemi nie­
przyjaciółmi, lecz pomimo tego mo°'ę zape­
wnić, że przyszłość narodu włoskiego? w obe­
cnej chwili jest już zapewniona.” Kiedy zaś 
jeden z członków rady miejskiej, okazywał 
jakby chęć przerwania, W iktor-Em anuel 
z wielką żywością zawołał: „Mam przekona­
nie, że rozwiązanie ważnych, zajmujących 
nas zawikłań, jest blizkie; mam zupełną 
ufność w  gwiaździe W łoch i współudziale 
W łochów .” Następnie kiedy przyszła rzecz

a teraz pragnie podziękować im za stałe usi- I °  'u ? 1"'®’ ^ k to r -E m a n u e l rzekł. „Uzna-
łowania w  celu niesienia pomocy rządowi ! T ym  8ięm ?g0,lny,n? T ' 0"1''. W lo o h *’, i - i  , . j 1 " iząuow i, bym rozpoczętego dzieła m e doprow adził do
„ e  w szystkich newet najdrathwszyoh kw e- k-(„ ,ca.,  z  r aryzl,im stosunki gubi

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Nowy-Jork, 21 Kwietnia. W edług wiado-

stopni Róaumura. Barometr wznosił 
się,—średnia jego wysokość jest 745,84 mili­
metrów. W iatr panował zachodni mierny,

mości nadesłanych z Yera-Cruz, francuzi i P° południu połuduiowo-zaohodui słaby. N
bombardowali Pueblę od 1-go kwietnia, i zo­
stali dwukrotnie odparci. Opanowali jednak­
że warownię San-Faryier i wszystkie oszań- 
cowania zewnętrzne Puebli. G łówne tw ier­
dze nie były jeszcze zdobyto. Jenerał F orey  
zajął główną kwaterę w kościele St. Jago. 
Jenerał Couionfort zajmuje z 10,000 ludzi 
stanowisko w San Martin a jenerał Ortega 
dowodzi w Puebli załogą, złożoną z 25,000 
ludzi. ~

słońcu 9 w ielkich plam. Elektryczność 20 
stopni.

— W  dniu wczor

mi-

berg, lat 7 wieku
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wczorajszym Henryk L ew cn- , -handel przywozowy przedstawia sumę ' 
cu liczący, syn  w spółw laści-I \lono'v iuutów  szterlino-ów z których 
iCua przy rodzicach zatniesz- u’a. Przypada na przedmmtv nrzvwn*nr>„cieli domu Nr. 4( 

kały, przez swywolę, zsuwając się po porę­
czy schodów 2-go piętra, stracił równowagę 
i spadł na dół głową na maszynę żelazną do 
prasowania sukna, w sieni ustawioną, skut-. • 1- 1 •,  ,  . I ,  u m i l i  I i u i u n i u i h t ,  BL t Ub

Francuzi przecięli komunikację m ię - , kiem czego pomimo udzielonej mu natych
ii  i w n m n  nfniy.ia.łłirni a r m i i  mmrenr ..     i i i • . ł . J

stjach.
G ałka czarna, którą w towarzystwie p. 

Anatola Lemercier i znanych pięciu człou- 
ków  opozycji, wrzucił do urny p. K eller przy 
glosowaniu nad budżetem, zwróciła na siebie 
uw agę i przekonała, iż nie napróżuo przypi­
syw ano panu K ellerow i zamiary silnej opo­
zycji, jakkolw iek wyjawił je, nie przy roz­
prawach a przy głosowaniu. N ie tylko człon­
ków  stronnictwa krańcowego p raw ego , 
rząd w ykreśla z list sw ych kandydatów, lecz 
i innych deputowanych, którzy okazywali 
w  niektórych wypadkach zbyt silną opo­
zycję.

Jeden z tutejszych dzienników zaprzeczył 
w tych dniach wiadomości, jakoby p. La  
Tour d’A uvergne otrzymał polecenie przy­
pom nienia kardynałowi A ntonellem u obie­
tn icy wprowadzenia reform do administracji. 
Tym czasem  z dobrych źródeł zapewniają, że 
w  istocie ambasador francuzki w R zym ie  
otrzymał podobne polecenie, które zresztą  
w ynikało z samej loiki rzeczy, gdyż rząd 
francuzki nie może bez ograniczenia osłaniać 
rządu rzymskiego, nie mogąc usprawiedliwić 
niczem udzielanej mu opieki. P ogłosk i, ja­
kie w ostatnich dniach krążyły o dymisji 
kardynała Antonellego, znów znacznie przy­
cichły. Zapewniają, że kiedy Papież będzie 
przejeżdżał z Ceprano do Frosinone tuż nad 
granicą neapolitańską, stojące tam wojsko 
w łoskie wystąpi uroczyście i odda mu hono­
ry wojskowe. Zachodzi pytanie, czy Ojciec 
Sw . w tym  wypadku udzieli mu sw e błogo­
sław ieństw o.

Poniew aż rząd badeński oświadczył, że 
urzędownie uzna królestwo włoskie, jak 
skoro otrzyma urzędowne zawiadomienie 
o jego utworzeniu się, gabinet w ioski posta­
now ił w ysiać dyplomatę z nadzwyczajną mi­
sją do Kalsruhe. W ybór padnie zapewne na 
jednego z byłych ministrów, którego im ię za­
szczytnie znane jest w Niemczech. W  Tury­
nie przywiązują pewne znaczenie do uznania 
królestw a w łoskiego przez W . Ks. Badeń- 
skie, ponieważ będzie ono pierwszem z dru­
gorzędnych państw niemieckich, okazującem  
takie chęci, i zapewne za jego przykładem  
pójdzie Hanower i królestwo Saskie; wiado­
mo, że księżna Genpi jest córką króla sa­
skiego.

O projektach dworu na czas letni, zape­
wniają, że Cesarz i Cesarzowa 5-go maja 
udadzą się do St. Cloud, a dopiero 15-go 
t. m. do Fontainebleau, gdzie 20-go ma przy­
być książę W alji z małżonką. Zdaje się, że 
żaden monarcha nie jest tam oczekiwany. 
Cesarz w ciągu maja na jeden dzień uda się 
do Cherbourga, dla tego aby być obecnym  
przy próbach szybkości biegu statków pan­
cernych Magenta i Solferino. P o  kilkogodzin-

netu w łoskiego są na dobrej stopie, i nie m o­
że się on zbytecznie uskarżać na p. Drouyn  
de L huys.

Z Neapolu donoszą: Przedsięwzięcie ocho­
tników  tutejszych, którzy zamierzali z tam­
tej strony granic posiadłości papiezltich dzia­
łać przeciw baudzie Tristauego, zupełnie się 
nie powiodło, mianowicie w walce z tą ban­
dą, ochotnicy musieli ratować się ucieczką. 
Spotkanie miało miejsce koło Arce, i z po­
wodu przewyższającej liczby rozbójników, 
wypadło na niekorzyść ochotników. Ći osta­
tni na doniesienie, że u poblizkiego włościa­
nina skryło się i rozbójników, postanowili 
napaść na nich i w ich kryjówce ich ująć. 
Lecz kiedy zbliżyli się do wskazanego miej­
sca, zastali daleko znaczniejszą liczbę ludzi 
gotowych do boju, i z obawy aby sami nie zo-

dzy temi dwoma oddziałami armji meksy 
kańskiej.

Nowy-Jork, 22 Kwietnia. Admirał Porter  
przeprawił się z5 -u  kanonierkami i 3-a stat­
kami przewozowemi pod batorjaSii Yicksbur- 
ga. Przypuszczają, że chce on przedsięwziąć 
działania na rzece Czerwonej (która wpada 
niżej Yicksburga ze strony zachodniej do 
M ississipi) i że wspólnie z jenerałem Banks 
(który niedawno wyruszył z Nowego Or- 
leau) zamierza przeciąć dowóz załodze w  
Yicksburgu. Skonfederowaui opuścili swe 
stanowisko pod W aszyngtonem  w Karolinie 
północnej. Kanonierki związkowe na rzece 
Nasemonde, zdobyły baterję skonfederowa- 
nych, zabrały G dział i 200 jeńców. Admirał 
Duport znajdował się z SWą flotą pod Cliar- 
łestow neni.—Z M eksyku nadeszły w iadom o­
ści przez San Francisco, donoszące, żo fran­
cuzi bombardowali Pueblę przez dziesięć 
dni, i zajęli warownię San Januario z 150 
ludzi załogi, lecz w dwóch szturmach zostali 
odparci. Najważniejsze warownie są jeszcze 
niezdobyte. Francuzi przecięli komunikacje 
między jenerałam i Ortega i Comonfortem. 
L isty  nadesłane do San Carlos Monterey 
w wyższej Kalifornji, podają wiadomość, żc j 
francuzi zostali pod Pueblą pobici, ze stra- j  

tą GO dział i 8,000 ludzi.
Berlin, 4 Maja. Na dzisiejszem posiedzeniu

nnast pom ocy lekarskiej, w kwaudrans ży­
cie zakończył.

Nocy dzisiejszej, o godzinie 12, w uo- 
wo-wy budowanym domu Nr. 1440 przy uli­
cy Wielkiej, własnością Askeuajzera, na u- 
kończemu będącym, z niewiadomej przyczy­
ny wszczął się pożar, skutkiem  którego spalił 
się cały dach, oraz sufit 3-go piętra uszko­
dzony został. S zkoła  przez ogień zrządzona 
podaną została przez właściciela na rs. 
0,000.

— W e wsi i gminie Jaślików , pow. K ra­
snostawskim , z dnia 21 na 22 Marca r. b. w 
nocy, z niewyśledzonej przyczyny wybuchł 
pożar, który zniszczył jedenaście zabudowań 
ekonom icznych, ubezpieczonych na rs. 1,810, 
a w nich inwentarz żywy, zboże w ziarnie i’ 
snopio, oraz rozmaito narzędzia gospodarskie 
wartujące około rs. 4,000.

— Statystyczne wiadomości dotyczące m. Mo­
skwy. Ludność miasta M oskwy z d. 1-in S ty ­
cznia 18G3 r. wynosiła: szlachty dziedzicznej 
i osobistej: mężczyzn 11,178, kobiet 9,813; 
duchowieństwa: prawosławnego tak św ieckie­
go jak i zakonnego męż. 2,125, kob. 2,681; 
jędnowierców: męż. 22, kob, 29; wyznań ob­
cych: męż. 38, kob. 34; mieszczan, kupców i 
cechowych męż. 49,644, kob. 42,758; włościan  
rządowych męż. #5,223, kob. 25,805; włościan

o o ------ j wy
milionów funtów szteriino-ńu,

~  ■ 1 • , , l l l l g o w ,  a  u  w i e  i r z o t
części przedmiotów wywożonych ida do 4 
glji. Ludność wszystkich kolinij ;u,

m osi gazei 
cretarz stanu w

• 1 * ' „i i , u -r  i czasowo obowiązanych i ludzi dworskich męż.
izby deputowanych, deputowany Dr. Yirchow 72,732, kob. 36,107, dym isjonowanych w ij-
poparł w niosek dotyczący wezwania rządu, 
aby na przyszłość reprezentowali gabinet tak 
na posiedzeniach komisji, jak i na zebraniu 
plenarnem, tacy tylko komisarze, którzy zło­
żyli przysięgę na wierność konstytucji.

skow ych z rodzinami: męż. 8,713,kob. 10,800; 
nieograniczenie i czasowo urlopowanych niż­
szych stopni: męż. 2,547, kob. 282; cudzoziem

stali otoczeni przez przeważającą silę, posta- i W niosek ten został przekazany komisji zaj- 
nowili się cofnąć. W  odwrocie stracili j  rmU4cej si« porządkiem spraw, 
kilku ludzi. Pozostali, z rozkazu jenerała | Bombay, 13 Kwietnia. Przejęty list Sułtana 
\  illarey, na terytorjum neapolitańskiem zo- I Achm et-Jana do Szacha Perskiego, zapewnia 
stali aresztowani i odprowadzeni do Kapui. J podobno, że H erat będzie się m ógł jeszcze 
Z drugiej strony wszakże podają o tej wy- ; cały rok opierać emirowi Dost-M omamme- 
prawie ochotników cokolwiek różniące się | dowi.
szczegóły. Tak 150 młodzieży którą niby [ Mostar, 2 Maja. M ahmud-Pasza przybył tu 
m iał pobić Tristany, istniało tylko w bujnej ! wczoraj z Trebinji. Jutro przeprowadzą do 
wyobraźni jednego z sprawozdawców dzień- j  Mostar u 40 Turków aresztowanych w Trc- 
m karskich, przez ktorego podawane wiado- ; binji, między którym iznajdujesię kilku człon- 
t  Uie odznaczają się wcale dokładnością, j  ków rady rządzącej, pod znaczna eskortą, ce- 
J  ę  w ł e ś ć  w s z y 8t l j ( e  i lem stawienia ich do sądu. Innych 17 po­

szukują. Ludność chrześcjańska jest zupeł­
nie zadowolniona. W szędzie zresztą panuje 
spokojność.

Turyn, 2 Maja. W iadomości z W enecji do­
noszą , że og łoszen ie  s t a tu t u  d la  p ro w in c ji  w e­
neckiej zostało odroczone na czas nieogra­
niczony.

Londyn, 2 Maja. Morning-Posl sądzi, że w ia­
domość, podana przez dzienniki, o zamiarze 
odwiedzin księcia W alji z małźouką w F on ­
tainebleau, jest bezzasadną.

Madryt, 1 Maja. W izbie deputowanych mar. 
Mirafiores w odpowiedzi na interpelację p. 
Olozaga oświadczył, że rząd nie otrzymał ża­
dnego aktu zrzeczenia .się ze strony dou J uana 
de Bourbon.

Lizbona, 1 Maja. Parostatek Magdalena przy­
wiózł wiadomości z Rio do Janeiro, z dnia 7 
kwietnia. Usposobienie um ysłów w Brazy- 
lji jest nie korzystne dla A nglików .

funtów szterlingów, a zatem w przecięciu po 
jednym funcie szterlingu na milę anriels 
kwadratową. O gół dochodów wynosi 11 n 
mnów funtów szterlingów, a ogól długów  

zatem .  funtów szterlingów; te ostatnie 
TTnmi,dW.yrow ny wają  dochodom z 2 */2 lat.

60 m i- 
tórych poło-

gljh Handel- w y S ^ ^  P o w o ż o n e  z An- 
& •? - J ow y  przedstaw ia sum ę 50

a dwie trzecie 
Vn-

n-uimij augielskich, 
razem wziętych, nic licząc w to państwa in - 
do-brytańskiego, wynosi nie spełna 10,000,000 
mieszkańców,, z których połowa tylko bia­
łych. Pod względem długów, Kanada p i e r ­

wsze zajmuje .miejsce; najwięcej wydatków  
wymagają osady angielskie na morzu JSró- 
dziemuem, a pod względem handlu, kolonie 
austra skie doszły do największego rozwoju.

— L. Rod ryg Murchison do 
lim es, że p. Layard, podsek 
m inisterstwie spraw zagranicznych, otrzymał 
wiadomość, iż kapitanowie 8pekc i Grant u- 
kończyli swą trudną podróż przez A zję w sch o­
dnią i środkową, od Zanribaru do Chartum 
na białym Nilu. Ponieważ wiadomość ta 0- 
trzyinaną została drogą telegraficzną z A le­
ksami rji, przeto nie można jeszcze z pew no­
ścią oznaczyć okolic, przez które ci nieustra­
szeni podróżnicy przechodzili w celu rozwią­
zania odwiecznego zadania co do prawdziwych 
źródeł Nilu.

— Studnie artezyjskie, już wywierć 
projektowano w różnych częściach Sahary  
algierskiej , sprawią prawdziwą rewolucję w 
społecznym  stanie .tamtejszej ludności. Szcze­
gólniej w prowincji K onstanty,ly> pożyteczno 
te roboty, w ostatnich czasach znacznie zo ­
stały rozwinięte. Pięćdziesiąt studni arte­
zyjskich wywiercono w Ued-Rir, Saharze 
wschodniej i Hodna. D la tego słusznie i z u- 
sprawiedliwionem  zadow olnieniem , jenerał 
D esvaux m ógł zamieścić następujące wnio­
ski, w ostatecznym  raporcie do namiestnika 
Algierji. „Ued-Rir nowe uzyskało życie: 
30,OOlpalm, 1,020 drzew owocowychpnnóstwo

cone i

zasem będą najpiękniejszym klejnotem

dzienniki neapolitańskie,bez wskazania źródła 
i bez zaprzeczenia jej, uznano ją za prawdo­
podobną. Podobno tylko trzydziestu ochotni­
ków przeszło w granice posiadłości kościel­
nych; nie dali oni ani jednogo strzału, ani toż 
nie spotkali żadnego oddziału z bandy Tri- 
stanego, gdyż obawiali się za nadto daleko 
zapuszczać aa terytorjum rzymskiem. Wielu 
z nich aresztowano, ale i zaraz puszczono.

Z Neapolu też donoszą, że nadeszła tam z 
Turynu wiadomość, iż kwestja utrzymania 
neapolitańskiego banku i zostającego z nim w 
związku kantoru dyskontow ego, z ogólnem  
zadowolnieuiem została rozstrzygnięta. O by­
dwa te zakłady, przy zaprowadzeniu właści­
wych reform, zostaną utrzymane obok banku 
narodowego i zachowają zupełnie niezależne 
od rząfiu stanowisko. Takie rozstrzygnięcie 
odpowiada ogólnym  życzeniom neapolitaó- 
skiego świata handlowego, który w licznych  
prośbach przeciwko zniesieniu tych instytu- 
cij zaprotestował. D o takiego rezultatu, nie­
mało się przyczyniła podróż dyrektora banku 
neapolitańskiego, margrab. A vitabile do Tu­
rynu.

\Y tych dniach w różnych miejscach dało 
się uczuwać trzęsienie ziemi, a szczególniej 
w okolicach Bononji.

W IA D O M O Ś C I  R O Z M A IT E .
— Dzień wczorajszy był prawie pogodny, 

i nader ciepły; średnia jego temperatura 
wynosiła 1 2 '/5,— największe ciepło p o p o łu ­
dniu dochodziło do 20, najmniejsze w nocy do

ców. -  Fabryk i zakładów z dniem 1-m Sty  
cznia r. b. znajdow ało się w M oskwie 578, w  
nich majstrów i robotników 42,456; wyrobio­
no zaś rozmaitych towarów za 29,152,235 rs. 
Drukarni liczono: rządowych 3; przy zakła­
dach naukowych 4; przy cerkwi jednowierców  
1; prywatnych 26. Litografij skarbowych 3; 
prywatnych oraz metalografij 75. Zakładów  
fotograficznych 4 0 .- -W  drukarniach, litogra- 
fjach i metallografjaeh utrzym ywanych przez 
osoby prywatne, zyskano w 1862 r. za druko­
wanie książek, gazet i inne roboty 261,913 r. 
50 kop. — Zakładów dobroczynnych istniało 
128, aw  tycli znajdowało przytułek mężczyzn 
4,197 a kobiet 5,097.— Pożarów wciągu roku 
1862-było w JVIoskw-ie 113, a szkoda zrządzo­
na przez to w yn osiła  w przedm iotach i n ie­
ruchomościach ubezpieczonych 445,300 rs., w  
uieubezpieczonych 200,479 rs.; razem 705,779 
rub. sr.

— Na w ystaw ie majowej austrjackiego to­
warzystwa sztuk pięknych znajduje się między 
innem i obraz wykonany z polenia Cesarza 
przez artystę weneckiego Antonio Zona i 
przedstawiający „Spotkanie T icjanai Paw ła  
Veronese na Ponte della P aglia .” Obraz ten, 
będący własnością weneckiej akademji sztuk 
pięknych i odznaczający się szczególniej ko­
lorytem, znajdował się w r. z. na wystawie lon- 
uyńskiej, w oddziale utworów sztuki austrjao- 
siej. Obok tego na wystawę majową przy­
słano Go obrazów olejnych, 21 akwarel, k il­
ka rysunków ołow k ow yoh  i 3 utwory plasty­
czne. Jeden z tycll ostatnich przysłał rzeźbiarz
Godebski.

— Na wniosek członka parlamentu angiel­
skiego, p. B azlcy’a, ogłoszone zostało spra­
wozdanie statystyczne o kolonjacli angiel 
skich. Przestrzeń tych kolonij w ynosi ogó­
łem 3,350,000 mil ang. kwadratowych, a kosz­
ta admjnistracji dochodzą do sumy 3,350,000

W  ^T ^fejsk ich; stepy Tell będą m ogły

t i s s  t r 0"-j  t y  wici cc, i u ii aokoiiiiiie zostłi- 
Jy przez zołm erzy armji Afrykańskiej Jeżeli 
to dzieło zostanie uzupełnione przez zbudo­
wanie zagród i wodozbiorów dla zatrzymania 
wody i rozprowadzenia jej, tym spo sobem  
przysposobione zostanie rozwiązanie ważnego
zadania osadnictwa, otwierając miejsce i dla 
europejczyków i dla krajowców, zaopatrując 
grunta w wodę, jeden z najgłówniejszych iva- 
ruukówbogactwa,wodabowiem jesti będzie uaj- 
większem bogactwem Algierji”. Krajowcy nie 
zostali obojętni na te dobrodziejstwa i zna­
czące nazwy nadane jirzez nich studniom, 
świadczą najlepiej o ich uczuciach w tvm  
względzie; nazwiska te są: studnia jenerała 
clobiej nauki, ludzi rozsądnych, szczęściu ,zy- 
sku i t. p. VY prowincji Algierji władze także 
zwróciły uwagę na studnie artezyjskie. \Y o- 
statnich czasach inżynierowie, po nowych ba­
daniach. oznaczyli punkta w Mitidży, 8 ze!if 
i Sahell, gdzie najwłaściwiej można rozpo­
cząć roboty. Od 1860 r. pomimo szczupłych  
funduszów wy wiercono dwie studnie, jedną w 
Ben-Tallah na drodze z Algieru do Rovigo 
drugą w Baraki na drodze z Algieru do Ar- 
bachjpierwsza ma 154 metrów głębokości i do- 
starczyna minutę226 kwart wytryskającej wo- 
dy; druga ma głębości 134 metrów i dostarcza 
na minutę 600 kwart wytryskającej wody. 
W  prowincji Oranie, dla potrzeb kopalni w y­
wiercono także studnię artezyjską w Bu-Re- 
szasz. W tej prowincji, równie jak i w pro- 
wincji Ał gr— • - 1 1

prosione mansion ar Bandomirien. Jo­
hannes D lugosch me fecit can. crac.”

Co się czyta:
A nno M iłlesimo quadringentesimo septu- 

agesimo sexto (1476) ad (usum) reverendi 
decani et provisionem mansionariorum San- 
domiriensium Johannes D lugosch me fecit Ca- 
nonicus Cracoviensis.

K ościół ten był właśnie kościołem  zamko 
w ym , dla tego liczyć go należy do kościołów  
starego Sandomierza, bo dzisiejszy później do­
piero w  bliskości jego zabudowany został. Ca­
ła  jego budowa, równie jak i opisana Mansjo- 
narja w dobrym znajdują się stanie.

K ościół S-go Jakuba czyli D om inikański 
należy właściwiej jeszcze do kościołów stare­
go Sandomierza. Przetrwał on równie całko 
w ity upadek pierwotnego miasta, jak i czasy 
świetności nowego. Pod jego okiem powstały 
najpiękniejsze Sandomierza gmachy, pod jego  
okiem runęły—i dziś jest on j'ak ów starzec, 
którego towarzyszów m łodości śmierć wcze­
śniej zabierze, tak ogołocony ze wszystkiego 
co mu było spółczesnem. W  polu po za mia­
stem  wznoszą się mchem porosłe jego mury. 
Sam  widok tej świątyni, którą czas i wojny 
uszanowały, mimowolnie przechodnia uczu­
ciem uszanowania przenika.

Jakkolw iek  są rozmaite mniemania o pier- 
wotnem  przeznaczeniu tego kościoła, w szyst­
kie się przecież na to zgadzają, że powstał 
w  końcu X II  albo początku X I I I  wieku i że 
założycielką jego była księżniczka Adelajda 
siostra panującego wówczas książęcia Leszka  
Białego. ' Z jej grobowca, który się w  tym że 
kościele znajduje, dowiadujemy się, że fundo­
wała tu klasztor, a gdy umarła w roku 1201 
a Zgromadzenie K K s. Dominikanów, czyli 
tak zwany Zakon kaznodziejski dopiero bullą 
Papieża Honorjusza w  roku 1226 został za­
twierdzonym ,— oczywistą więc jest rzeczą, żo 
przy tym  kościele inny m usiał być zakon, jak 
się domyślać można żeński, gdyż w nim owa 
Adelajda panną będąc, do końca życia swetro 
mieszkała.

Jednakże pierwotny ten kościół nie musiał 
mieć dzisiejszej rozległości. P ow iększył go 
zapewne biskup Krakowski Iwo h. Odrowąż, 
osadzając przy nim już słynny choć nowo 
utworzony dominikański zakon.

Z tego toż powodu niektórzy Iwona założy­
cielem tej św iątyni m ianują , gdyż on przy 
niej dziś istniejący zakon zaprowadził, w do­
stateczne go zaopatrzył fundusze, i tej pobo­
żnej osadzie przez siebie wzniesonej piśmien­
ną dał erekcję.

W  całej też budowie tego kościoła, widać 
ślady Iwonowskich czasów, widać pom ysły  
mistrza, który z polecenia tego zasłużonego 
krajowi i duchowieństwu pasterza inne jeszcze 
stawiał świątynie. Ta sama tutaj prostota w  
planie, ten sam stosunek w  wymiarach, te sa­
me osobliwsze z cegieł w szachownicę ukła­
dane ozdoby, co i w kościele Cysterskim w mo­
gile W andy pod Krakowem, który także Iwo- 
nowi założenie swoje winien. Ten sam nawet 
obudwóch względem  słońca kierunek i tak 
samo obudwóch ściany mech zielonawy od 
północnej strony pokrywa.

W szakże kościół ten nie tyle jest znamie­
nitym  osobliwością budwy swojej, ile jej w 
stanic pierwotnym  dochowaniem , ile zwła­
szcza wspom nieniem  zdarzeń, w których głó­
wną odgryw ał rolę. W  jego to murach prze­
m ieszkiw ał pobożny Jacek Odrowąż brat bi- 
skupaKrakowskiego Iwona, jeden z najpieiw- 
szych członków kaznodziejskiego zakonu w  
Polsce, później w  poczet św iętych policzo­
n y, w jego murach w roku 1260 Tatarzy w szy­
stkich zakonników wysickli i przez całe dwa 
dni we krwi bandomierzan brodzili; pod jego 
sklepieniam i ciała tylu niewinnych ofiar spo­
czywają, których śmierci męczeńskiej pa­
m iątka uroczystym  obchodem przez Apostol­
ską stolicę uśw ięconą została. Nie dziw, że 
przy tak ciężkich k lęskach , które przetrwał, 
m ginęły jego archiva, i że dziś z innych po­
m ników datę jego założenia odgadywać na- 
leży.

Budowa kościoła tego nosi cechę początku

X III  wieku;— cechę tę stanowi prostą ścianą 
zakończona część kapłańska, w której to ścia­
nie dwa wielkie okna są wybite. Nawa na trzy 
części rozdzielona, częścią filarami we dwa 
rzędy ustawdonemi ma krużganki znacznie 
niższe od środka. Sklepienie na niej jest w ło­
skie jak widać zo stylu, w  X V II  wieku zacią­
gane.

W ejście do kościoła jest tylko boczne, szczy­
towa ściana jest tylko zamurowaną. W ejście 
to przyozdabia brama w różne wzory w ytła­
czanej cegły wystawiona, u góry kołowym
opisana lukiem. Okna w  ścianach nawy owal- 
no spłaszczone. Z lewej strony kościoła na 
samem złączeniu części kapłańskiej 7j naWą; 
stoi kaplica, w której m ieści się obraz przed­
stawiający czterdziestu dziewięciu zakonników  
reguły S-go D om inika w  roku 1260 przez 
Tatarów wymordowanych. Pierwotny kla­
sztor rozciągał się od zachodu czyli od strony 
szczytowej kościoła i tu w najpierwszej zaraz 
celi mieszkał pobożny zakonnik, Jacek 8 -ty. 
Cela ta po jego beatyfikacji z kościołem zosta­
ła połączoną i obróconą na kaplicę, w  której 
się ołtarz tego świętego mieści.

Z drugiej strony tejże samej szczytowej 
ściany wznosi się dzwonnica prostym ale pię­
knym stylem  z cegły  murowana. Nic należy 
już ona do pierwotnych murów kościoła, ale 
pod względem architektury, a mianowicie ry­
sunku okien, więcej od niego jest charaktery­
styczną. W  niej zawieszone są trzy dzwony, z 
których jednemu blisko tysiąc lat istnienia 
naznaczają.

D zw on ten ma imie Demctrjusz; napis na 
nim uważają za grecki, dla czego Ks. biejkow- 
ski historjograf zakonu Dom inikańskiego pro- 
wincji Polskiej, domyśla się, że kościół S-go  
Jakóba z pierwotnej ruskiej cerkwi na ła­
ciński przemieniony został. M yli się jednak; 
nictylko bowiem w murach tej św iątyni nie- 
masz nic ta k ieg o , coby ją  do dawniejszych 
czasów nad Adelajdy odnosić kazało, — ule 
nawet ów dzwon, który m u ten dom ysł na­
stręczył, ani jest tak daw nym , ani jakiekol­

w iek greckie napisy nosi na sobie. Jest 
to dzwon pochodzący z końca X IV -tego  w ie­
ku i fundowany przez Jana Przeora Sando­
mierskiego. Napis na nim w dwóch wierszach, 
wprawdzie n iełatw y do przeczytania, a to 
z powodu osobliwszego rodzaju liter scliola- 
stycznych, których kształt pierwotny dodat­
kowe ozdoby czynią mniej wyraźnym, wszak­
że nieprzedstawia w tym  względzie niepodo­
bnych do zwalczenia trudności.

O ile do tego dzwonu po drabinie można 
było przystąpić (bo to z boków, gdzie dwa in­
ne są dzwony uskutecznić się nie dało), napis 
tu wyczytano w sposób następujący u góry: 
in no p. et fi et ss. amen, ar Johan por sandomi- 
riens a d. m. CCCLXXH, t.j. in nomine patris et 
filii et spiritus sancti amen. noster reyerendus 
Johannes prior Sandomiricnsis. A nno Dom i­
no m ilesimo trcccntesimimo septuagesimo, 

w połowie zaś wysokości dzwonu: 
agnus dei qui totlis peccata ^mundi miserere 

nob. O rex aloriae ceni cum pace.
Okazuje się zatem, że ów dzwon ulany zo­

stał między r. 1370 a 1380, z rozkazu Jana 
przeora tutejszego, zkąd wniosek, że i dzwon­
nica około tego samego czasu wzniesioną być 
musiała.

K ościół A g o  Jakóba wewnątrz jest ubogi, 
a co gorszą nie dosyć czysto utrzymany. D °-
iło w a ł jednakże kilka znakomitych staroży­
tności, a m iędzy innemi grobowy kam i011 i,l.n 
datorski księżniczki Adelajdy. Jest to P ai, v' 
czworograniasta tablica, w której '' A ' «

'eźbio wyrobioną p,
jkńi z° złożonenu na

środku w i d a ć  w p ł a s k o r z e ź b i e
ukoi ze złożonenu na
koła gotyckie literystać kobiecą w długiej si 

piersiach rękami. D o  
ryte na kamieniu czarną zacierane masą

,-r/cdstawiają napis:‘“'S S K -Y . m m . Aw
ri fundatrix BBws conventus et obiił Anno Do­
m ini miłlesimo GCX1. (1211).

Z d a j e  S i ę ,  ze kamień ten u m i e s z c z o n y  b y ł  

pierwiastkowe w  posadzce kościelnej, teraz 
atoli wmurowany jest poprzecznie w  
w ę jednego filaru.

Przecież mało kto wie w  Sandomierzu o 
tym nagrobku, chociaż ten, tein jest dzisiaj 
dla kościoła ważniejszym, że zastępuje niejako 
brak jego erekcji. Pospolicie p o k a z u j ą  tu za 
grobowiec Adelajdy n i e z g r a b n i e  z dębowego 
drzewa wyrobiony S a r k o f a g ,  dzieło nierównie 
późniejszych w i e k ó w .  Nad nim wisi portret 
księżniczki z umieszczonym niżej następują­
cym napisem:

J  esus Maria 
Epitaphium  

adsis viator.
A tleidis Dom icillae prototypon 

intuero,
In medio, ecclcsiae sepultam venerare 
H aec principum sanguine a*ta 
Oasimiri ducis filia,
L esci priucipis sot-or,
Yite sanctitatc altior.

Signis et portentis ut vt' 01 u,1)  nionumerita 
testantur a l t i s s i m a c  fimdatnci piissm ae— h i c  

saccr p r a e d i c a t o r u m  conventus, lapideo prius 
erecto tmnulq. P0rit bostuun feritate diruto, 
iterato. Grati in mis ergo posuit Monumen- 
tum. Anno Dom ini 1676.

pod acniskim napisem po polsku. 
Nagrobek

Atlajdy Dom icillc
Kazimierza wtorego córki 

Leszka białego siostry 
fundatorki kościoła tego, 

która świątobliwością życia i cudami słynąca 
przy tym  kościele mieszkała, ta pogrzebana 
r. 1211 dnia 8 Grudnia.

Zdaje się, że powodem wystawienia tego 
drugiego grobowca, była zamierzona beatyfi­
kacja Adelajdy. Z m a r ł a  bowiem in opinione 
sanctitatis, a grób .jej cudami słynął. W  tym  
celu przeniesiono podobno kości księżniczki 
do togo sarkofagu, żaden jednakże krok do 
stolicy Apostolskiej nie został uczyniony.

(dalszy ciąy nastąpi).

\
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.
—  Biblioteka Warszawska, k tó ra  położyła 

praw dziw y zasługę um ieszczając przekłady 
arcydzieł tak  starożytnych trajedij i dram at 
tów , ]ak i now ożytnych arcydzieł Szekspira, 
G oethego i t. d., w zeszycie na m iesiąc Maj 
podaje p rzek ład  pierw szego a k tu  dram atu. 
Goethego lftgenja w Taurydzie  p. L udw ika Jo- 
nikiego, poprzedzony bardzo dobrem  sło wem 
w stępnem  tłom acza, które po przedstaw ieniu  
osnow y m ytologiczuej i treści dram atu, p rze­
konyw ającej, iż w zasadniczej idei i duchu  je s t 
now ożytnym  i ckrześciańsldm , wskazuje, iż 
pom im o tej idei, pom im o naw et now pżytnc- 
go ko lo ry tu , tchnie w onią starożytności z po­
wodu ścisłego zachow ania form y. P rzekład  
szanownego tłom acza T orquata  T assa, doko­
nany  je s t  wierszem  jatnbiczuyin, bezry ino wy m. 
W  tym że zeszycie, w a rty k u le  pod napisem  
Przekłady I  fi gen ji ic Taurydzie, Goethego w języka  
ojczystym, po k ró tk iem  w skazaniu cech chara­
k tery sty czn y ch  tłom aczeń pp. Szabrańskiego, 
Paszkow skiego  i Jen ik iego , podane są dla p o ­
rów nan ia  trzy  ustępy  w dwóch przekładach, 
szkoda że au to r tego a rtyku łu , dla lepszego 
ocenienia, nic podał i w yjątków  odpow iednich 
z przekładu p. Jen ik iego , bo jakko łw iek  w n a ­
stępnych zeszytach Biblioteki sp o tk a ją  się 
z niem i czytelnicy, to wszelako zostawienie 
ich tuż obok siebie byłoby bardziej pouczają- 
cein. Majowy zeszyt Biblioteki oprócz tego za­
w iera bardzo dobry a rty k u ł, pod sytułem : Ad­
wokaci we Francji przez J . Teodora W edem a- 
na, licencjata praw a, podający organizację 
zgrom adzeń adw okackich (lo barreau) we 
F ran c ji, ich rad  dyscyp linarnych  (lo conseil 
d’ordrc) i korzyści dla społeczeństw a w y n i k a ­
jących  z tej organizacji. Po tem  idzie p o czącv  
zajm ująco skreślonego przez p. L udw ika  B u- 
szardaartyku łu : Malarstwo religijne; Fra Angeli­
co, Orerbcch, Ary Scheffer, w k tó rym  podaw szy 
treściw y  życiorys m istrza z X I  Vr w ieku, bada 
następnie  przyczyny dlaczego O verbech i A ry- 
Scketfer zw rócili się raczej k u  m istrzom  d a ­
w niejszym  a nie ku  epoce odrodzenia, a dla 
objaśnienia tego przebiega po k ró tce  żyw io­
ły  sztuki chrześciańskiej i żyw ioły pogań­
skiej, obiecując w dalszym  ciągu podać życio­
ry sy  dwóch now oczesnych m istrzów  w m a­
la rstw ie  religijnem . Ż yw ością i inalowniczo- 
ścią, odznacza się przekład  ustępu z dzieła p. 
Patona, członka tow arzystw a jeograficznego 
londyńskiego, Podróż po nad Bu najem i Adrja- 
tykiem, ustęp obejm ujący opisC attaro  i Czarno- 
górza. Dalej w zeszycie w spom nionym  znaj­
dujem y k ró tk ą  odpowiedź p. A dam a Cbodyń- 
skiego na pytanie: Gdzie by l uchwalony S ta tu t 
Ja g ie łły  z roku  1423?, dowodzącą, że był on u- 
chw alony w m iasteczku W arcie n ad  rzeką 
W a r tą  w pow iecie K alisk im , nie zaś w W a r­
ce nad P ilicą , pow iecieW arszaw skim . W  dzia­
le Rozm aitości, um ieszczone są Wspomnienia 
szkoły Krzemienieckiej ś. p. A dam a S ło w ik o w ­
s k i e g o ,  k tó ry  to a rty k u ł jak ko lw iek  je s t  prze­
drukiem  z wychodzącego we Lw ow ie Dzien­
nika Literackiego (Nr. 4 1 —44, z 1862 r.), wsze­
lako z pow oda ważności swej osjiowy, rów nie 
ja k  i małego rozpow szechnienia czasopism a 
L w ow skiego, zasługiw ał na um ieszczenie w 
Bibliotece. W  dziale k ronik i literack iej znaj­
duje się obszerne spraw ozdanie o Pacholęciu 
Hetmańskiem  W incen tego  P o la  i p r z e d r u k o w a ­
ny jest, z a p e w n e  z b r a k u  r o z b i o r ó w  d z i e ł ,  wstęp 
d o  Kodeksu dyplomatycznego księstwa Mazowiec­
kiego, w ydanego przez ks. T. Lubom irskiego. 
W  ególe zeszyt ten  z pow odu różnorodności 
artyku łów , bogactw a ich treści, należy do 
rzędu najbardziej zajm ujących i odpow iada 
założeniu, takiego ja k  Biblioteka W arszawska  
czasopisma.

-— N akładem  A n ton iego  A nglisty  w yszedł 
W Pradze zeszyt 8-y  dzieła pod tytułem : Skład  
lut ja zy k a  czeskeho (Prozodja język a  czeskiego).
 Tam że w yszedł dział 8-y i ostatn i zbioru
dzieł B ożen ny Niemcowej, obejmujący: O po­
w iadania na życiu słowaków osnute;—Z W ę- 
gier;—W spom nien ia  z podróży po W ęgrzech; 
—Okolice i lasy we Zwoleńsku.

— W  P rad ze  wychodzi zbiór pieśni czes­
k ich  kościelnych najbardziej u ży w a n y ch , 
w raz z m uzyką do nieb, pod tytułem : K atoli- 
cky warhanik  („O rganista  k ato lick i"). Zbiór 
ten u łożony został przez p- Józefa Foerstora. 
O becnie w ydany został zeszyt 10-ty tego 
zbioru.

— N ajnow szy rom ans W ilhelm a R aabe 
(Jakób  O orviuus), pod tytułem : Die Leute ans 
dem Walde, Utrę, Sterne, Wege and Sc/tic/csale, w y­
szedł w trzech tom ach w B runśw icku . A u to r 
powyższy, k tóry  zyskał w k ró tk im  czasie g ło ­
śną  sławę, u tw ierdzi ją  bezw ątpienia za sobą 
niniejszym  rom ansem . U tw ó r ten  podtrzy­
m uje od początku do końca in teres czy teln i­
ka, a ch arak te ry  oddane są tu  po m istrzow ­
sku. Pom im o św ietnych m yśli i orygiual- 
bany Bytuac'j ’  ̂ gdzie niegdzie je s t  zanied-

U J . J  U om en’a w Itoerm oiul wyszedł 
ważny do dziejów wojny trzydziesto letn iej 
przyczynek w języku  holenderskim ; są to dwie 
m onografie historyczno, z k tó rych  jed n a  do­
tyczy Ja n a  de W e e rth ’a, a d ruga Ja n a  van  
der Oroon’a, gubernatora 4 ragi i nam iestn ika 
czeskiego. J a n  de W ecrth, waleczny jenera ł 
jazdy, żyje dotąd W pam ięci ludu nad  dolnym 
R enem , a W olfgang M iiller napisał o nim 
epopeję. L iczne wiadomości, jak ie  od czasu 
w ydania w r. 182G książki Bartholda, o g ło ­
szone zostały o Ja n ie  de W eerth  głów nie 
przez dolno-reńskich  badaczy historji, au tor 
niniejszej inonografji, p. Jo ze f H abets, skrzę­
tn ie  zebrał zestaw ił i objaśnił. Do ty  cli mo- 
nografij dołączone są p o rtre ty  obu pomicnio- 
nycli jenerałów .

— D zieła W a n d e r’a, pod ty tu łem : Deutsches 
Spnichwłirter Lexikon, w yszedł w L ip sk u  ze­
szyt 2-gi, dochodzący do w łącznie w yrazu 
Bauer, co do którego W an d e r p rzy tacza  54  
przysłów .

ekseypcję niew ażności pozwu i w rócenie się 
do procesu nakazujący.

O d tego w yroku  założouą została apelacja;— 
po odrzuceniu jej przez Sąd 'A pelacyjuy, za­
niesioną była skarga  do S en a tu , k tó rą  S en a t 
odrzucił.

P rzed  w yrokiem  S en atu  w ydano zostały 
nowe pozwy, w ponow ieniu p ierw otnych  w r. 
1853 doręczonych, i z tą  sam ą konkluzją. Po 
zapadłym  w Senacie w yroku, wezwani zostali 
do rozpraw y, w sk u tk u  tych  now ych pozwów, 
O brońcy pozw anych poprzednio stanow iący, 
i z tego w ezwania zapadł w T rybunale  w y­
rok  zaoczny.

P rzeciw ko  tem u w yrokow i została  zało­
żoną opozycja, k tó re j niedopuszczalność za­
rzuconą została, z tej zasady, że jeszcze w r. 
1853 w yrok połączenia został w ydany, a p rze­
ciw ko w yrokow i, po w yroku połączenia w y­
danem u, z mocy a rt. 153 K. P. opozycja nie 
służy. Sądy dwóch instancij uznały  opozycję 
za dopuszczoną—przytaczając: że gdy po w y­
roku  połączenia zapadły w yroki trzech in ­
stancij rozpoznające ekscepcję niew ażności 
pozwu, przeto w yrok połączenia został w y­
czerpanym ;—

że s trony  w głów nym  przedm iocie po 
raz pierw szy z now ych pozwów przy­
chodzą, było Więc koniecznem  pozyskać 
now y w yrok połączenia.

S en a t jed n ak  zgodnie ze zdaniem  P ro k u ­
ra to ra  uznał,—

że spór o nieważność pozwu nic w yczer­
pał sku tków  w yroku po łączen ia , bo 
sp raw y nie u kończy ł,—owszem, po pra- 
womoonem odrzuceniu ekscepcji n ie­
ważności pozwu, sp raw a z tegoż pozwu, 
istn iejącego nadal pomimo ponow ienia 
go, z tąż sam ą konkluzją , p rzyszła  pod 
osądzenie, ju ż  po ziTpadłym poprzednio 
w yroku połączenia,— nic było więc po­
trzeby zysk iw ania  nowego w yroku  po­
łączenia i zapadły  w yrok  zaoczny nie 
ulegał opozycji.

1858 r.

K i l k u solnej

J U R Y S P IiU D E N C JA .

ż  Kod. Cywilnego.
Czy służy opozycja przeciw ko w yro­

kowi zaocznem u, gdy wyrok połącze­
nia. zapadł przed przejściem  spraw y 
przez wyższe instancje, co do ekscepcji 
niew ażności pozw u?'

W y ro k  połączenia zapadł w T rybunale  w 
8o3, poczeni zapadł w y ro k  odrzucający

słów o soli i administracji
w  K r ó l e s t w i e  D o l s k i e m

clo r o k u  1 8 5 5

(Dokończenie, patrz N r . 100).

W ażną  je s t  rzeczą dla k ra ju , aby posiadać 
zapasy soli. Z a zapas uw aża się sol, k tó ra  
przed rozpoczęciem  się now ych tran sp o rtó w  
i już  po zaspokojeniu  w szystkich  ra t  z p o ­
przedniego ro k u  rządow i austrjack iem u, po­
zostaje z dniem  1 K w ietn ia  w m agazynach 
rządow ych, na  składach tym czasow ych, w 
transpo rc ie  w kraju , w sk ładach  austrjack ich  
i w arzelni ciechocińskiej. W o sta tn ich  trzech 
la tach  185%  zapasy to w y n o siły  około 
1,900,000 pudów, dorów nyw ały  zatem  ośm io­
miesięcznej potrzebie, lecz sku tk iem  nadzw y­
czajnej sprzedaży w r  1854, pom niejszyły  
się do 1,500,000 pudów ,czyli do ilości, k tórej 
przedaż może być w ciągu półrocza dopusz­
czoną. Zam ów iona w r. b. za g ran icą  sól li- 
w erpolska i dodatkow y na ten  rok  p rzykup  
od A ustrji G5,000 centnarów  w iedeńskich, 
pow inn y w r. p. doprow adzić zapasy do tej 
samej, co w latach poprzednich w ysokości.

Za K sięztw a W arszaw sk iego  różne b y ły  
cen y  w m agazynach rządow ych i n aw et w 
jednym  i ty in  sam ym  departam encie po ce­
nach od m ienn ych  sól przedawano. W  roku  
1810 różnica ta, tak była znaczną, że kiedy  
w niektórych  m agazynach cena przedużna 
soli kam iennej szybikow ej w yn osiła  ty lk o  po 
złp. 15 za centnar berliński, czy li kop. 72 za 
pud, w in nych  dochodziła do złp. 28 za c e n ­
tnar, czy li rs. 1 kop. 33 za pud. W r. 1814 
w zadzierżaw ionycli departam entach najniż­
sza w ynosiła  za centnar złp. 24 gr. 15, czy li 
za pud rs. 1 k. 17, a najw yższa z łp .2 6 g r . 22%  
za centnar, czyli rs. 1 k. 28 za pud. W po­
czątkach  K rólestw a, od roku  1816 do 1821, 
c e n a  b y ł a  jed na na w szystk ie gatunki, lecz 
odm ienna dla każdego w ojew ództw a i tak w 
A u gu stow sk iem  centnar k osztow ał złp. 30 
gr. 10, czyli pud rs. 1 k. 45, a w K rakow sk iem  
ty lk o  złp. 24 gr. 15, czy li pud rs. 1 k. 17.

Postanowieniem  Namiestnika Królew­
skiego z d. Ib  Października 1821 r., cena we 
wszystkich magazynach, poczynając od 15 
Listopada t. r., bez różnicy gatunku oznaczo­
ną została na złp. 2,790 za centnar berliński, 
czyli n a rs. 1 k. 30 za pud.

C ena ta  bez zm iany p rzetrw ała  blisko la t  30, 
bo dopiero w spełn ien iu  N ajw yższej W oli, 
R ada  A dm in istracy jna  K rólestw a, decyzją 
z dn ia  8 (20) G ru d n ia  1850 r . postanow iła, 
że od 1 S tyczn ia  1851 r. przedaż w m agazy­
nach rządow ych m a się dokonyw ać po ce­
nach następujących:

a) kam ienna szybikow a w beczkach, k ru - 
chach i bałw anach  po kop. sr. 90 za pud;

b) kam ienna zielona w tych  sam ych kształ­
tach po kop. sr. 80 za pud;

c) w arzona ciechocińska po kop. sr. 80 za 
pud.

Cena soli u szynkarzy zniżoną została o 
jedną kopiejkę na funcie, to jest do kop. sr. 
3 - 2 % !  2% .

U padek  przedaży soli w m agazynach A u ­
gustow skich , po zdjęciu linji celnej od s t r o ­
ny  C esarstw a, spow odow ał, że z dniem  1 P a - 
z z iern ika  1852 r. w m agazynach N adnie- 
m enskich Kidule, A lekso ta  i O lita, cena zni-
, .  ° . koP- s r - 10 11:1 pudzie, lecz po

p i leniu się sprzedaży w tam tych  stro ­
nach w m iesiącu L istopadzie  1854 r. p rzy ­
wrócono ją  dQ ceny d la  w szystk ich  m agazy­
nów przepisanej. * 6 J

Najwyższą decyzją objawioną przez wypis 
z protokołu posiedzenia R ady  z d . 21 wYze- 
śnia (0 Października) 1854 r. cena soli w a­
rzonej ciechocińskiej od początku r. 1855 o- 
znaczoną została na kop. 90 za pud.

Ból liw erpolska skoro w roku bieżącym  
dojdzie do m agazynów , przedaw aną będV,ie 
ja k  sól warzona, czyli za pud kop. sr. 90.

więc w k ró tk ich  zarysach dotknąw - 
adm inistracji rządow ej, pozostaje nam 

teraz rozw iązać p y tan ie , czy ta  adm inistracja 
odpow iada in teresow i m ieszkańców .

fe) stem , ja k i istn ieje w K ró lestw ie , innym  
w yiazem  nazyw ać się nic da ja k  monopolem; 
bo chociaż sól zagraniczna m a wolny wchód 
do K ró lestw a  z gubernij zachodnich C esar­

stw a, przecież najw ażniejszy jej dowóz z A u ­
strji i P ru s , ty lko  na rzecz i za upow ażnie­
niem  R ządu dokonyw ać się może. L ecz nie 
przyw iązujm y zbytniej wagi do w yrazu, a 
wejdźmy w rozbiór rzeczy. K tóż zaprzeczy, 

ja k  w ielką krzyw dę w yrządzają krajow i m o­
nopole, k tó re  pod m aską p ro tek c ji k ra jow e­
go ro lnictw a i przem ysłu, odpychają z targów  
państw a p ro d u k ta  zagraniczne niezbędno do 
życia i p ierw szych potrzeb jego m ieszkańców . 
T ak ie  to m onopole w yradzały w A nglji p ra ­
wa na zboże, a we F ran c ji najbardziej zak a­
zow a ta ry fa  celna. T rzeba było w ielk ich  ta ­
len tów  R oberta P eel, w ym ow y O obdena i 
woli teraźniejszego Cesarza F rancuzów , aby 
n iezbędne w ty m  względzie reform y w pro ­
wadzić.

L ecz na tej zasadzie nie można pow staw ać 
na m onopole rządowe, bo niekiedy w zruszy­
wszy tę podstaw ę i pozbaw iw szy państw  n ie­
zbędnego zasiłku, trzebaby inno obm yśleć 
źródła i żądać od m ieszkańców  daleko d o tk li­
wszej ofiary. T rudno  zaprzeczyć, że m ono­
pole (rządow e) oparte na konsum eji a r ty k u ­
łów ubytkow ych, ja k  n ap rzyk ład  ty tu n iu  i 
tabaki, mniejszej u legają  k ry tyce, ja k  na a r­
tyku łach  niezbędnej potrzeby, ale i tu nie go­
dzi się zapomnieć, że dla p ry w atn y ch  n ajpe­
w niejszą rachubę stanow i speku lac ja  na a r­
ty k u ły  niezbędne do życia, i że ty lko  Rząd 
godząc potrzeby S k arb u  z opieką n ad  m iesz­
kańcam i, nie p rzestępu je  skali, na  k tó rą  p ry ­
w atni żadnegoby w zględu nie mieli.

U w agi nasze nigdzie większego zastoso­
w ania znaleść nie m ogą, ja k  przy soli. k tórej 
handel n iesk rępow any  monopolem, w k ra ­
jach , gdzie są saliny, przechodzi w ręce małej 
liczby producen tów , a w kra jach  tego a r ty ­
k u łu  pozbaw ionych, do k ilku  zam ożnych sp e ­
k u lan tó w .

U  nas więcej ja k  gdzieindziej je s t po trze­
bny m onopol rządow y. P rzy  m ałych  zaso­
bach ja k ie  w arzeln ia  ciechocińska posiada i 
dostarcza, p rzy w ysokich  kosztach dostaw y 
soli krajow ej z C esarstw a, zresztą p rzy  odda­
leniu i braku  stosunków  handlow ych z po r­
tam i, nie można w ątpić, aby handel so lą w y­
m agający znacznych nakładów , p ry w a tn a  
nie ow ładnęła en trepryza. D la  A u strji by ło ­
by także dogodniej, mieć do czynienia z je ­
dną  lub m ałą liczbą kom panij, j a k  o tw ierać 
u siebie przedaż dla w ielu  m ieszkańców  
K ró lestw a.

P rz y  dążności naszych spekulantów , do 
nadania  prędkiego obrotu kapitałom  i w ycią- 
gnienia z n ich  najw iększych korzyści, nie 
m ożna się spodziewać, aby przy w olnym  h a n ­
dlu znaczno być m ogły zapasy w k ra ju , k tó ­
re dla R ządu stanow ią  m artw y  k ap ita ł, po ­
św ięcony tem u, aby m ieszkańcy nie byli na­
rażeni na b rak  najpotrzebniejszego do życia 
a rty k u łu .

R ozpołożenie m agazynów  w różnych czę­
ściach kraju , bez w zględu na wysokie koszta 
dostaw y i ustanow ienie we w szystk ich  je ­
dnej ceny, ty lk o  przy adm inistracji Rządowej 
miejsce m ieć może, iw  tern w łaśnie adm in i­
s trac ja  nasza, podobna je s t  do P ru sk ie j od 
k tórej swój początek  wzięła. W A u strji o g ra ­
niczenie przedaży, ty lko  przy kopalniach i 
i w arzeln iach, zaoszczędziło S k arb o w i w y­
datki na tran sp o rt, ale m usiało podać sposo­
bność drobniejszym  handlarzom  do żądan ia  
w ysokich cen od konsum entów '. O znaczenie

czy i opierając się na opinji tych, k tó ry ch  sło­
wo m iało niezaprzeczoną powragę w  n a u k o ­
wym świocie, m ożna dopuścić, że w pew nych 
w ypadkach sól z korzyścią w gospodarstw ie 
można użyć, lecz byłoby za wiele przyw iązy­
wać zby tn ią  w iarę do nadzw yczajnych z tego 
sku tków .

O to obraz przedaży soli w m agazynach 
K ró lestw a w  osta tn ich  la tach  20tu.

W 1835
1836
1837
1838
1839
1840
1841
1842
1843
1844
1845
1846
1847
1848
1849
1850
1851
1852
1853
1854

Przedaż

pudy i funty

30
5

20
12
36 
32 - 
11

5
19-
34
34
3

13
14 

3
37 
25%

5%
21 %
36

L udność
K rólestw a

4,188,112 
4,251,334 
4,298,962 
4,344,392 
4,392,585 
4,488,009 
4,547,703 
4,623,312 
4,700,374 
4 770,290 
4,798,658 
4,867,129 
4,858,700 
4,790,061 
4,781,355 
4,810,735 
4,851,639 
4,832,577 
4,813,091 
4,797,845

także dla szynkarzy  sta łych  taks odpow iada 
p rzy jętym  w adm in istracji krajow ej p rzep i­
som zm ierzającym  do tego, aby w handlu a rty ­
ku łów  pierw szej potrzeby zapobiedz fałszowi 
i zdzierstwom .

A dm inistracja  R ządow a przestrzega, aby 
od soli będącej p rzedm io tem  hand lu  mono- 
polnego nie były pobierane oddzielne opłaty. 
Ju ż  ty lko  w 23 m iastach  i osadach  p ry w a­
tnych, podobne opłaty  istn ieją, lecz zam ia­
rem  je s t  w ładzy-Skarbow ej aby postanow ie­
niem  ltządow em  wyjednać ich zupełne  zn ie­
sienie. Spraw iedliw ość tego środka nie uleo-a 
zaprzeczeniu, ani daw ne zwyczaje, ani p ra ­
wne ty tu ły  zyskane często z niew iadom ości 
tych, co się opłatom  poddali, stanow ić tu  p rze­
szkody uio mogą. P raw o n ieoparte  na  słu­
szności nie uspraw iedliw ia przedaw nienie 
i dla tego Ukaz N ajw yższy znoszący darino- 
chy i najm y przym usow e, ustaw y propina- 
cyjne ograniczające liczbę karczem  i ja rm a r­
ków  po m iastach, choć uszczuplić m ogły do­
chody w łaścicieli wsi i m iast, ja k o  zbaw ienne 
środki przy jęte zostały, bo zaoszczędzały p ra ­
cę w iejskiego ludu i s ta ły  się dla niego och­
ro n ą  od dem oralizacji, rozpoju i bałam uctw a.

M yśli uspraw iedliw iające potrzebę adm in i­
stracji Rządowej czyste ty lko  dyktow ało  
przekonanie, łecz jeżeli słow a chybiły  celu, 
niech je p o p rą  cyfry, k tóre  w skażą jakie u nas 
i zagranicą ceny soli, ja k a  je s t konsum eja i 
jak ie  ztąd dla Rządów dochody.

P o rów nujący  ceny w K ró lestw ie  z cena­
m i w C esartw ie  i zagranicą do następnych  
dochodzim y rezultatów .

2,083,983 
2,060,172 
2,089,090 
2,259,457 
2,195,745 
2,230,924 
2,542,534 
2,277,166 
2,255,501 
2,372,838 
2,500,843 
2,471,438 
2,542,421 
2,448,156 
2,332,461 
2,396,106 
2,763,369 
2,712,480 
2,730,759 
2,238,402

N adzw yczajna przedaż w r. 1854 spow odo­
w ana została  znaeznem i zakupam i do C esar­
stw a, dokąd dla b lokady  portów  B ałtyck ich , 
sól zagraniczna w dostatecznej ilości nie do­
szła i gdzie w ypadk i wojounc na po łu d n iu  
m ogły  zm niejszyć produkcję i tra n sp o rt soli 
k rajow ej. N iem niej także obaw a w k ra ju  o 
b rak  soli r  spekulacja osobnych hand larzy  ra ­
chujących  na podrożenie ceny w płynąć  m o­
gły na zw iększenie przedaży. O isto tnej zatem  
potrzeb ie k ra ju  w nioskow ać ty lk o  m ożna 
z w ypadków  la t poprzednich, k tó re  u tw ie r­
dzają w przekonaniu , że zw iększenie konsum ­
eji g łów nie od w zrostu ludności zależy. Z n i­
żenie ceny u nas o % część podniosło kou- 
sum eję ty lko  do 9 na sto, a we F ra n c ji obn i­
żenie podatku  o ’■% do 14 na sto.

T akie rezu lta ty  do tykaln ie  świadczą, ja k  
zaw odną je s t  rachuba, że zniżenie ceny lub 
podatku od soli zw iększając jej konsum eję nie 
zm niejszy dochodu, i że konsum eja soli, ja k o  
a rty k u łu  pierw szej potrzeby nie może tak  
w zrastać ja k  innych  a rtyku łów , k tó rych  uży­
cie zależy od dobrej w oli i zamożności m ie ­
szkańców .

D o k o n a n a  przedaż w ro k u  1853 p o  zd ję­
ciu linji celnej od strony  C esarstw a  rozdzie­
liła  się na G ubernjo w sposób następujący:

Przedaż
Ludność

przy­
pada 

na 1 -ą
osobę

w G uberniach: pudy i funty fun t.

R adom skiej
L ubelsk iej
Płockiej
W arszaw skiej
A ugustow skiej

433,973
049,858
347,732

1,229,849
74,345

u
15
21
23%
28

922,943
1,026,091

5 4 8 ,9 2 0
1,688,884

626,253

19
25
25
29

5
w ogóle 2,730,759(21 '% |4,813,09i|22 %

T ak
szy

Cena je dnego puda
n a j w y ż s z e  |  n a j n i ż s z e  j ś r e d n ie

R u b l e i k 0 p i  Oj k i

w C esarstw ie 1 20 35 77%
w K rólestw ie 90 80 85
w A u strji
w Galicji 1 77 88 97 %
w P ru sach 93%
we F ran c ji 1 60 1 1 30
w A nglji 20 15 17%
R zu t oka na te ceny przekonyw a, że z w y­

ją tk iem  C esarstw a i A ng lji ceny w K ró le s­
tw ie są  niższe od cen w A ustrji, P ru sach  i 
F ranc ji, chociaż K rólestw o niem ające w ła­
snych kopalni i przy jednej ty lko  warzelni 
zaopatruje się sołą zagraniczną i znacznym  
nakładem  rozprow adza ją  po k raju . W  p ra ­
wdzie w K ró lestw ie  nie m a zaprow adzonej 
oddzielnej przedaży soli dla byd ła  i do n a ­
wozu, lecz ta  okoliczność nie św iadczy na ko­
rzyść zagranicznych adm inistracij, skoro  u nas 
nabycie soli czystej przychodzi taniej m ie­
szkańcom . Rozw iązanie zadania, czy użycie 
soli w gospodarstw ie rolnem  może sprow a­
dzić ważne rezu lta ty , wchodząc w dziedzinę 
ekonom icznych rozpraw  i fizjologicznych ba- 
dań , przekraczałoby zakres tego pisma. G o­
dząc atoli zdania dośw iadczonych w tej rze-

M ała przedaż w guberu ji A ugustow skiej 
tern się tłom aczy, że m ieszkańcy dla niższej 
ceny sprow adzają sól zagran iczną z g u bern ji 
K ow ieńskiej i W ileńsk ie j. P o łożen ie  guber­
nji A ugustow skiej, a może w części i pow ol­
ności tam ecznych W ładz i urzędów za­
wsze sprzy jało  kontrabandzie, bo i przed 
zdjęciem linji celnej, konsu m eja  nie p rze­
nosiła tam  na osobę funtów  12. N ajw iększą 
stosunkow o przedaż w gubern ji W arszaw ­
skiej tem u przypisać należy, ż ez  m agazynów  
w Częstochow ie, P io trk o w ie  i N ow em  m ie­
ście zaopatru ją  się m ieszkańcy gubern ji R a 
dom skiej, m ianow icie pow iatu  O lkuskiego, 
O poczyńskiego i R adom skiego. P rzedaż w 
gubern jach  P łockiej i L ubelsk ie j te  same 
przedstaw ia rezu lta ty , a jeżeli z tej o sta­
tniej sól wyw ożoną by wa do C esarstw a w gu- 
bernję W ołyńską, gdzie wyższej dochodzi 
ceny, za to m ieszkańcy daw nej guberu ji P o ­
dlaskiej zaopatru ją  się z W arszaw y, z k tó rą  
ciągle m ają  stosunk i handlow e.

Że użycie soli na istotnej opiera się p o ­
trzebie dowodzą tego rezu lta ty  dostrzegane 
w C esarstw ie, K ró lestw ie i zagranicą, k tóre  
z m ałą  różnicą tę  sam ą konsum eję w skazują.

W  Cesarstw ie: konsum eja jednej osoby 
dochodzi funtów  24
w K rólestw ie 22'%
w A ustrji 19
w P ru sach  1S '/a
we F ran c ji 23
w A nglji 25

W  ogóle uw ażano, że ludność m iejska  p o ­
przestając na pokarm ach roślinnych , więcej 
potrzebuje soli odm iesżkańeów m iast, zaczem 
idzie, że w k ra jach  roln iczych w iększa je j by­
w a konsum eja, ja k  w kra jach  gdzie stosun­
kow o ludność m iast przem aga.

W  la tach  nieurodzaju  i w ysokich cen a r ­
tyku łów  żywności, b rak okrasy  często sol za ­
stępuje, a to na tu ra ln ie  podnosi je j k onsum ­
eję. T w ierdzenie to w spierają rezu lta ty  prze­
daży w K rólestw ie w latach 1843 i 1847 pa­
m iętnych  z w ysokiej ceny p roduk tów  i wszy­
stk ich  artyku łów  do życia.

Uwaga. Indem uizacja ze S k arb u  C esarstw a 
je s t  stała, lecz ż e je j S k a rb  K rólestw a od ra­
zu nie o trzym uje, ty lk o  przez wzajem ne ze 
S k arb em  C esarstw a o b r a c h u n k i ,  k tó re  z je ­
dnego roku  na drugi przechodzą, p rzeto  za­
mieszczają się tu także rezu lta ty , ja k ie  k się ­
gi kasy G łów nej K ró lestw a  z końcem  roku 
obejmują.

B iorąc za podstaw ę rezu lta ty  o trz y m a n e , 
w K ró lestw ie  w r. 1853 i porów nyw ając jo 
z rezu lta tam i w C esarstw ie i zagranicą oka­
zuje się:

że dochód z soli w C esarstw ie i in n y ch  
państw ach  od jednej osoby czyni,

w s to su n k u  zaś od jednego puda
w C esarstw ie kop. sr. 27
w K ró lestw ie  „ „ 86
w A u strji „  „ 86
w P ru sach  sta ła  cena „ 93 %
we F ra n c ji s ta ły  podatek 40
w A nglji „

Te cyfry dowodzą, że po A uglji, w której ża­
dne nic is tn ie ją  opłaty , podatek  od soli je s t  
uajum iarkow ańszy w C esarstw ie, potem  we 
F ran c ji, a w A ustrji, P ru sa c h  i K ró lestw ie  
p raw ie jed n  ikow y, lecz m ieszkańcy K ró le­
s tw a  więcej stosunkow o konsum ując soli 
za cenę tańszą, znajdują się w korzystniejszem  
położeniu od m ieszkańców  A us trji i P ru s .

U trz  ym an ie  adm in istracji R ządow ej w
K ró lestw ie  zapew niło  S karbow i C esarstw a 
rzetelny dochód z o p ła ty  cła od soli. Ze wzro­
stem  konsum eji zw iększają  się dochody celne, 
któreuii skarb  C esarstw a w ynagradza sobie 
p rzy zn an ą  S karbow i K ró les tw a  indem niza- 
cję. O p ła ty  z cła i akcyzy w r. 1854 o ty le  
w zrosły, że indem uizacja w ty m  ro k u  koszto­
w ała ty lk o  S k arb  C esarstw a rs. 988,332 
k. 90.

S k a rb  K ró lestw a odnosi także znaczne ko­
rzyści z u trzym ania  adm inistracji Rządowej, 
bo nad s ta łą  indem nizację rs. 2,199,378 m iał 
czystego dochodu.

w ro k u  1853 rs. 3 2 3 ,9 4 9 -8 0 %  
w ro k u  1854 rs. 802,849— 15 %

Z m ocy N ajw yższego U kazu z d. 31 M aja 
(12 C zerw ca) 1835 r. pożyczka R ządow a rs.
22.500.000 została zabezpieczoną na docho­
dach ze sprzedaży soli, z adm inistracji t.aba- 
cznej i lo terji k lasycznej. Z p o ż jczk i tej 
z końcem  r. 1854 zostało do sp łacen ia  w k a ­
pitale rs. 1 6 ,1 6 8 ,1 1 0 -3 3 .

Pozostaje nam  jeszcze pow iedzieć słów  
k ilk a  w kw estji zniżenia ceny. Na potrzebę 
tej reform y, k tó ra  w K ró lestw ie z dniem  1 
(13) S tyczn ia  1851 r. nastąp iła , już  w roku  
1846 raczył zwrócić uw agę W iekopom nej 
pam ięci zm arły  M onarcha. W  innych  p ań ­
stw ach trudności finansow e także je j cofnąć 
nie zdołały. A uglja  w r. 1835 w yrzek ła  się 
w szelkich od soli op ła t. M onarcha P rusk i, 
w kró tce  po w stąpieniu  n a  Iro n  zadekretow ał 
w r. 1842 zniżenie ceny, inauguru jąc  tem  
niejako objęcie rządów . F ra n c ja  w r. 1848 
zniżyła o %  podatek, a kiedy w szystk ie  z t e ­
go ro k u  dek re ta  ze zm ianą politycznego po­
rządku znikały  z finansow ego i p raw odaw ­
czego u k ład u  państw a, ta  reform a do dziś 
dn ia  przetrw ała. J e d n a  A u strja  daw ny u trzy ­
m ała  porządek i jedyn ie  zaprow adzeniem  w 
r. 1851 oddzielnej przedaży soli d la  ro ln ic tw a 
i fab ryk  przyszła w pom oc krajow i.

Bez w ątpienia, zakładać n a  tem  rachubę 
że zniżenie ceny podniesie konsum eję i S k a rb  
na ofiarę nic narazi, je s t  b łędem  d o tykaln ie  u 
nas i zagran icą stw ierdzonym . N a rozleglej- 
sze użycie soli w ro ln ic tw ie  nie wiele racho ­
wać można, a na  rozw inięcie  działalności fa­
bryk  cena jej ważnego w pływ u m ieć nie m o­
że. L ecz środk iem  ty m  uśw ięca się. zasada 
rzetelnego rozk ładu  podatków , k tó re  w m ia­
rę  zamożności, każdego zarów no do tykać po­
winny. P o d a tek  solny zawTsze mniej ciąży na  
bogatym , ja k  na biednym  dla k tó rego  sól je s t 
często je d y n ą  do nędznego pożyw ienia p rzy ­
praw ą. Zniżenie zatem  ceny lub podatku  je s t  
ofiarą dla dobra ogółu, a chos nie m a w ie l­
kiego znaczenia dla zam ożnych, przecież do­
broczynne ztąd sk u tk i n iew ątp liw ie  uczuje 
m ieszkaniec chaty , biedny handlarz z drugiej 
ręk i, p racow ity  czynszow nik i kolonista. Z n i­
żenie ceny zaoszczędza m ieszkańcom  przeszło
1.200.000 rs., a w iększą połow ę tej sum y po­
zostaw ia w ręku  m iejskiego ludu, k tó rego  
p raca je s t  źródłem  pom yślności i krajowesro 
bogactw a.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
T I W I A D O M  I E N I  A

(N, D . 2052) W ydział Celny przy Kancelarji 
Namiestnika w Królestwie Polskiem, w dalszym 
ciągu ogłoszeń swoich w Dzienniku Powszechnym 
N. 76 i 86 podaje do wiadomości, iż w dniu 26 
Stycznia (7 Lutego) r. b ., zabrane zostały z kasy 
Komory Celhej w Sosnowicach w liczbie innych 
następujące bilety 5 %  Banku P aństw a R osyj­
skiego: na rs. 500 N. 14,57, 18,024 i 74,613; na 
rs 1,000 N. 1212.

Stosowne zastrzeżenia gdzie w ypada zrobione 
zostały, ostrzega się przeto, aby nikt takowych 
biletów nie nabywał, gdyż w przeciwnym razie n a ­
rażonym  zostanie na niezawodne straty ,

Wał8zawa d. 22 Kwietnia (4 Maja) 1863 r. 
D yrektor W ydziału, ITełczyński. 

p. o. Naczelnika Ekspedycji, Rosset.

(N . U. 2058 P rokur i to r  K ró lew sk i 
p rzy  Trybunale Cyw ilnym  

G ubernii P łockiej.
Zaw iadam ia strony in teresow ane: że z pow o­

du zam ianow ania T eo d o ra  M achczyńskiego 
K om ornika przy T ry b u n a le  Cyw ilnym  G ubernii 
P łock ie j R ejentem  K ance la rji O kręgu M ław ­
skiego, ak ta  egzekucyjne po nim pozostałe od­
dane zosta ły  K om ornikow i przy T rybunale  
P łock im  W incentem u R uszczykow skiem u, do 
tego  więc strony in teresow ane po takow e zg ło ­
sić się m ogą.

P ło ck  dn ia  18 (30) K w ietn ia 1863 r.
O tto .

O ii  W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

(N. D . 683) P isarz K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
G ubern ii W a rsza w sk iej u> K aliszu .

Po śmierci:
1 . Józefa R zońcy i F lo re n ty n y  z Rzońców Z a­

horsk iej w spółw łaścicieli nieruchomości w K a­
liszu pod N. 569 położonej.

2. Sew eryna hr. S tadn ick iego  w spółw łaści­
ciela dóbr Skrzynki w O k ręg u  W ieluńskim  
położonych, oraz w spółw ierzyciela sum y rs 480 
sposobem ostrzeżenia w dziale I II . w ykazu hy- 
potecznego tychże dóbr, na  ostrzeżeniu F ra u c i-  
czka  i A gnieszki m ałżonków  Kobusów  zabez­
pieczonej.

3. A ntoniego Szołow skiego w ierzyciela snmy 
rs. 1500 na dobrach O chle, z O k ręg u  S ieradz­
k iego , pod Nr. 12 działu  IV  h ypo tekow anej, 
o tw orzy ły  się spadk i do regulacji k tó rych  wy­
znaczam  term in osta teczny na dzień 1 (13i S ie r ­
pn ia 1863 r. w  tutejszej K ancelarji Z iem iań ­
skie j.

K alisz d. 15 (27 ) S tycznia 1863 r.
J .  Ziem igcki.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 2 0 2 2 ) S ą d  Pokoju Okręgu  
Tykocińskiego.

W yd zia ł H ypoteczny.
Z pow odu żądan ia  regu lacji nowej hypoteki 

nieruchom ości n a tu ry  m iejskiej, składającej 
się:

1. Z  plCcu przy R y nku  przedkościelnym , 
między placam i: od wschodu A dam a R ostw o­
row skiego ,a  od zachodu daw niej D ębińskich 
o b ecn ie  Szai K ohn, od rynku  przcdkościelnego 
do rzek i Narwi ciągniącego się .

2. Dom u drew nianego d achów ką krytego 
z inuem i zabudow aniam i na  powyższym  placu 
znajdującego się, Nrem policyjnym  114 ozna­
czonych.

3. Z  p lacu  za żydow skiem i m ogiłkam i, sze­
rokości zagonow  trzynaście , c iągn iącego  się 
od d różki m łynarsk ie j z północy  do gościńca 
N iecieck iego  na p o łndn ie  m iędzy placam i W a ­
w rzy ń ca  M orozew icza i T eofila T w o rk o ­
w skiego .

4. M łyna wodnego przy  rzece S tare j N arw i 
z zabudow aniem  m ieszkalnym , w około  tego 
m łyna są łąki?

a) G run t sianożętny c iąg n iący  się z północy 
od Starej, N arw i n a  p o łudn ie  d o  Nowej N arw i, 
s tru g ą  w tym że k ie ru n k u  przerżnięty , m iędzy 
grótdam i, od w schodu F ry d e ry k a  H aul'll, od 
zachodu  zaś SSrów  D aw ida G o łd y .

b) W ty le tego m łyna cztery kępy za S ta rą  
N arw ią row em  od tyk  przy  okopach będących 
odzielone, z N arw ią sta rą  stykające się, od 
w schodu i zachodu w odą oblane.

c) Z  przeciw nej strony to jest: od wschodu 
trzy  kępy graniczące, od po łu d n ia  z g run tem  
F ry d e ry k a  H au fa  przez s tru g ę  do tychże kęp 
należącą, a  od północy z grodzią  kopanym  ro ­
w em  oddzieloną, poczynające się od zatok i 
N arw ianej p rzy  w ielkim  m oście ze wschodu, 
a  c iągn iące  się na zachód do g run tu  pod  lit. a. 
opisanego, s tru g ą  oblane.

d) G ródź po łożona m iędzy rowem kopanym  
od po łu d n ia , g rob lą  od w schodu i północy, a 
S ta rą  N arw iąod  zacbodu.
w mieście T ykocin ie  O kręgu  T ykocińsk im  G u ­
bern ii A ugustow skiej położonej, do w łąsności 
A nastaz ji zM oearsk ich  Bohdanow iczow ej żony 
Teofila B ohdanow icza należącej.

Z aw iadam ia  in teresen tów , że takow a nastąp i 
w Sądzie tu tejszym  d 1 (1 3 ) S ierpn ia  r .  b.

W zyw a icb przeto, aby do takow ej osobiście 
lub przez szczególnie i urzędow nie um ocow a­
nego pełnom ocnika się zg łosili, żądan ia  swe 
do p ro tokó łu  regulacji podali, i w dow ody u s ­
praw iedliw iające ich p raw a się zao p a trzy li.

O strzega ich oraz, że n iezg łaszający  się w 
term in ie  podpadną skutkom  p rek luzji w a rt. 
154 i 160 p raw a  o h y p o tek ach  z r. 1818 prze­
p isanej.

Jeśliby  w łaśc ic ie lk a  n ieruchom ości w yw oła­
nej w term inie do reg u lac ji n ie s ta w iła  się , taż 
na  żądanie k tó regoko lw iek  z in teresen tów  na 
karę  do rs . 7 kop 50 sk azan ą  zostanie i podług  
a rt. 150 togoż praw a u trac i wszelkie d o b ro ­
dzie js tw a praw ne w zględem  sw ych w ierzy ­
cieli.

O głoszenie decyzji, ja k a  w sku tek  a k tu  re­
gu lacji w y daną będzie, nastąp i dn ia  7 (19) 
S ierpn ia  r. b. na  posiedzeniu publicznem Sądu 
tutejszego, i od tegoż dnia czas do odw ołan ia  
się od n iej u p ły w ać  zacznie, in teresenci przeto  
bez dalszego w ezw ania w tym że dniu  og łosze­
n iu  je j przytom nym i być w inni.

Tykocin  d. 16 (28) K w ietn ia  1863 r .
P odsędek , w z. P ię tk a .

LIC1TA0JE1 SPIIZ M  P U B U
(N. D . 1939) R ząd Gubernialny  

W arszaw ski.
Ponieważ ogłoszona w pismach publicznych li­

cytacja na dostawę drzewa opałowego, ówiec, 
oleju i słomy, dla wojsk, osób, biór i zakładów 
wojskowych w oddziale 2gim Gubernii W arszaw­
skiej składającym  się z powiatów: Łęczyckiego, 
Włocławskiego, Kaliskiego, Konińskiego, P io tr­
kowskiego Sieradzkiego i W ieluńskiego, na lata 
1864, 1865 i 1866 nie przyszła do skutku, Rząd 
Gubernialny przeto w odwołaniu się do pierwot 
nego swego z dnia 7 (19) Marca r . b. Nr. 19388 
i 2694 ogłoszenia, nowy do tej licytacji term in 
n a  cfzień 29 Kwietnia (11 M aja) r. b. na godzi­
nę 12 z południa naznacza o czem podając do 
wiadomości pow szechnej, nadmienia, że obszer­
niejsze w tej mierze obwieszczenia, oraz wzór do 
deklaracji zamieszczone są w numerach 73, 79, i 
83 Dziennika Powszechnego, oraz w numerach 
1 3 ,1 4 , 15 Dziennika Gubernialnego, warunki 
zaś do te j licytacji każdodziennie oprócz świąt 
przejrzane być mogą w godzinach biurowych w

W ydziale Wojskowym Rządu Gubernialnego W ar­
szawskiego.

W arszaw a d. 13 (2 5) Kwietnia 1863 r.
Gubernator CywilDy,
R adca Tajny, Łaszczyński.

Naczelnik K ancelarji, Świętochowski.

(N. D . 1672) R ząd Gubernialny  
A ugustow ski.

Podaje do powszechnej wiadomości, że na S ili 
zwykłych posiedzeń Rządu Gubernialnego w m ie­
ście Suw ałkach od godziny 12ej w południe w 
dniu 16 (28) Maja r . b. odbywać się będzie 
głośna in plus licytacja na wydzierżawienie od 
dnia 20 M aja (1 Czerwca) 1863 r. do tegoż dnia 
i miesiąca 1869 r .  na la t sześć pro I863 j69  z 
decyzji Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu 
daty 23 Stycznia (4  Lutego) 1863 r. Nr. 2311 i 
744 następujących użytków po ograniczeniu Ma­
joratu Łabno przy Skarbie pozostałych, miano­
wicie:

a) P raw a szynkowania trunków  i użytkowa­
nia z osad karczemnych we wsiach: Gruszki, 
K rasne, Kurjanki, Rurzyniec Rudawka, Rynkow- 
ce, Skoblewo, Starożyńee, Wolka Rygola i Mika- 
nówka od rs. 986 kop. 41.

b) Dochodu z rybołówstwa w Jeziorach Głębo­
kie i Mikanówka od rs. 30 kop. 60.

c) Z  odpadków leśnych przy wsi Kurzyniec od 
rs. 5 kop. 60,

w ekonomii Łabno egzystujących razem od 
kwoty rs. 1022 kop. 61 (wyraźniej rs . tysiąc 
dwadzieścia dwa kop. sześćdziesiąt jedna, rocznej 
opłaty poczynając.

Każdy więc mający zam iar ubiegania się o tę 
dzierżawę znajdować sie winien w miejscu i t e r ­
minie powyż wskazanych, zaopatrzony:

1. W świadectwo kwalifikacyjne Postanowie­
niem Księcia Nam iestnika Królewskiego z dnia 
24 Stycznia 1818 r. przepisane, a wydane przez 
Naczelnika właściwego Powiatu wedle wzoru 
przez Komisję Rządową Przychodów i Skarbu 
pod dniem 4 (16) W rześnia 1857 r. Nr. 32198 i 
15466 wskazanego, które ażeby mogło być wcze­
śniej rozpoznane, konkurent obowiązany jest 
przynajmniej na dni 3 przed licytacją Rządowi 
Gubernialnemu złożyć.

2. W świadectwo Kasy Skarbow ej na złożone 
vadium w kwocie wy równy wającej l j4  części su­
my do licytacji przyjętej, tudzież w gotowiźnio 
na uzupełnienie tegoż vadium w stosunku postą­
pić się-mogącej przezeń ceny dzierżawnej.

Utrzymujący się przy dzierżawie obowiązany 
będzie przyjąć ogólne warunki przepisane przez 
Komisję Rządową Przychodów i Skarbu do dzier­
żaw tego rodzaju, jakie pretendenci w każdym 
czasie przejrzeć mogą w biurze Rządu G uber­
nialnego.

Żadne zastrzeżenia ze strony ubiegających się 
do dzierżawy przyjęte nie będą deklaracje zatem  
ich winny być bezwarunkowe, a każdy u trzy m u ­
jący się przy licytacji, stanie się obowiązanym 
względem Rządu od daty podpisania protokółu 
licytacyjnego, pod u tra tą  złożonego vadium i pod 
rygorem  ogłoszenia na  jego odpowiedzialność 
nowej licy tacji, a chociażby zatwierdzenie tego 
protokółu, , lub uchylenie go nastąpiło, później 
ja k  w miesiąc od daty jego , nie będzie m ógł ro­
ścić żadnej z tąd  pretensji.

U przedza się przytem  licytantów, ażeby mię- 
dzy sobą niedopuszczali się zmowy i udzielania 
odstępnego, dla zmniejszenia korzyści jakie Skarb 
Królestwa zam ierzył przez licytacją osięgnąć, 
wrazie bowiem dostrzeżenia tego, winni do odpo­
wiedzialności na drodze Sądowej pociągnięci zo­
staną.

Suwałki d. 1 6 (2 8 ) Marca 1863 r.
Gubernator Cywilny, Korytkowski.

Naczelnik K ancelarji, W ojewódzki.

(N. D.  2 0 6 7 ) D y r e k c ja  U b e zp ie c ze ń .
Podaje po pow szechnej w iadom ośei iż w d. 

15 (27) M aja r. b. o godzienie 11 z ran a  w 
gm achu D yrekcji p rzy  u licy  N ow olipki i D zi­
k iej pod N r. 2324 odbędzie się  g łośna  in plus 
licy tacja, celem sprzedaży w ełny w dobrym 
Manie zachow anej i n ieco uszkodzonej około 
pudów  70 przeszło rs. 14 00 w artości mającej 
oraz perkalów  przez ogień zniszczonych wcza- 
sie tran sp o rtu  n a  drodze żelaznej P ete rsb u rsk o  
W arszaw skiej, w arunk i licy tacy jne przez dele­
gow anego u rzędn ika na  m iejscu odbyć się m a­
jące j licytacji odczytanem i zostaną.

W arszaw a d. 19 K w ietnia (1 M aja) 1863 r.
P rezes W ierniew icz.

N aczeln ik  K ancelarji, S łom ińsk i.

(N . D. 1786) N aczelnik Powiatu  
P łock iego .

Stosow nie do resk ry p tu  Rządu G u bern ia lne­
go z dnia 26 S ierpnia (8 W rześnia) 1862 r. N r. 
42956 1385 podaje do publicznej wiadomości, 
iż w  biurze moim w dn iu  3 (15) M aja r . b. o 
godzinie 11 z ran a  odbędzie się licy tacja in mi­
nus, poczynając od sum y anszlagow ej rs 1815 
ko p . 36, n a  entrepryzę budowy plebanii bu d o ­
wli gospodarsk ich  i re s ta u ra c ją  dzw onnicy  wc 
wsi Radzym inie a  to przez złożenie opieczęto­
w anych  d ek la rac ji w ed le  w zoru pon żej za­
mieszczonego pisać się w innych , k tó re w dnin 
tym ty lko  do godziny 10 i pół przyjm ow ane 
będą, każdy zatein m ający chęć podjęcia się 
rzeczonej entrepryzy obow iązany  je s t złożyć 
na vadium rs. 181 kop. 53 w gotow iźnie w 
k tóre jko lw iek  kasie i dołączyć kw it na  dowód, 
że takow e vadium  w jej depozycie znajduje się, 
k tóre nieutrzym ującom u się p rzy  licytacji, za­
raz  pow rócone zostan ie .

Inne w arunki licy tacy jne  w każdym  czasie 
prócz św ią t w biurze m oim  przejrzano być 
mogą.

P ło c k  d. 4 (16) M arca 1863 r. 
za N aczelnika,
G rab ińsk i, Pom . S tar.

W zór do deklaracji.
W  sku tek  ogłoszenia N aczeln ika P ow iatu  

P łock iego  z dnia 4 (16) M arca r . b. N r. 3222, 
podaje n in iejszą deklarację , iz obow iązuję się 
w ziąść w entrepryzę budow ę pleban ii budow li 
gospodarskich  i restau racją  dzw onnicy we wsi 
R adzym inie, a to za sumę rs. N. (tu  wypisać 
sum ę literam i) poddając się wszelkim obow iąz­
kom i zastrzeżeniom  w w arunkach  licy tacy j­
nych  objętym . Zaśw iadczenie kasy N. n a  z ło ­
żone w niej vadium  rs. 181 kop. 53 wynoszące 
do łączam , k tó re w raz ie  n ieu trzym ania się przy, 
licy tac ji sam odbiorę lub o odesłanie na pocztę 
do N. na  mój kosz t upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  N. pisałem  
w N dnia N. m iesiąca roku  1863.

(podpisać iraie i nazwisko)

(N. d .  1787) N aczeln ik  P ow iatu  
Ra dzy  As kiego.

Podaje do powszechnej wiadomośoi, iż w dniu 
3 (15) Kwietnia r. b. o godzinie l l e j  przed połu­
dniem odbywać się będzie w biurze mojem gło­
śna in minus przez opieczętowane deklaracje licy­
tac ja  na same tylko urządzenie w mieście W ło­
dawie jednej studni murowanej i oczyszczenie 
jednej starej zawalonej od sumy rs . 497 kop. 40, 
anszlagiem przez Komisję Rządową Spraw W e­
wnętrznych zatwierdzonym objętej.

Mający przeto chęó podjęcia się tej en trepryzy 
zechce w terminie i miejscu wyżej oznaczonym 
zgłosić się i złożyć na ręce Naczelnika Powiatu 
i e v u r a c j ą  podług w z o r u  poniżej domieszczonego 
napisaną, z dołączeniem kwitu na złożone w k1- 
sie Rządowej, Vadium  w kwocie r u b l i  srebrem 
49 koppiejek 74 wyrównywające jednę dzie­
s ią tą  części sumy anszlagowej. U p r z e d z a  ż0 
deklaracje nie napisane podług wzoru, skroba 
ne lab poprawiane, bez dołączenia kwitu na va­
dium alboteż po terminie podane przyjęte nie bę- 
dą, warunki licytacyjne, plan i anszlag są do 
przejrzenia w biurze mojem w godzinach urzędo­
wych.

W zdr do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Pow iatu  Ra-

dzyńskiego z dnia 3 (1 5 )  Kwietnia r. b. Nr. r 22 w  te ry to rjum  C m entarza Pow ązkow skiego 
1020, podaję niniejszą deklarację, że podejmuję I po łożonych  od sum y rs . 247 w arunkam i licy-
się wykonać roboty około urządzenia jednej mu­
rowanej studni i oczyszczenie starej zawalonej 
w mieście Włodawie wedle anszlagu i planu za 
sumę rs. N. kop. N. (takową wypisać literami) 
poddając się wszelkim zastrzeżeniom warunkami 
licytacyjnemi objętym.

Zaświadczenie Kasy N. na złożone w niej v a ­
dium w kw ocie rs . 49 kop 74 dołączam, ktdre 
wrazie nieutrzymania się przy licytacji sam od­
biorę.

Stałe moje zamieszkanie je s t w N . pisałem 
w N. dnia N. 1863 r.

(podpisać imię i nazwisko.)
Radzyń d. 3<T5) Kwietnia 1863 r.

Radca Kolegjalny, Jaworski.

(N. D. 2039) Naczelnik  Powiatu  
K alw  aryjskiego.

W  w ykonaniu  resk ry p tu  rządu G nbern ialnego  
z dnia 2 (14) [K w ietnia b. r. N r. 12037 2709, 
podaje do powszechnej wiadomości iż w dniu 
17 (29) M aja b. r. do godziny 4 z południa, 
odbyw ać się będzie w biurze P o w ia tu  przez 
opieczętow ane dek larac je  in m inus licy tac ją  n a  
en trepryzę reperacji kościo ła parafia lnego  we 
wsi Rumbowlcze; n a  to  k o sz ta  zatw ierdzonym  
przez K om isją Rządow ą W yznań Religyjnych i 
Oświeceniu Publicznego anszlagiem , wynoszą 
rs. 1106 kop. 9 l j2  czyli;

a) N a kupno m aterjałdw  i o p ła tę  rzem ieśl­
ników rs 880 kop . 27.

b )  N a sprow adzen ie m aterjałów  i pomoc 
ręczną rs. 225 kop. 82 I j2 , w ogóle ja k  wyżej 
rs. 1106 kop. 9 Ij2 .

K ażdy przeto  m ający chęć pod jęc ia  się tej 
entrepryzy, zechce w term inie i m iejscu ozna 
czonym zgłosić się gdzie po podaniu deklaracji 
opieczętow anej, czy teln io  i bez popraw ek n a ­
pisanej, w edle w zoru  poniżej domieszczonego 
i po złożen iu  kw itu  na  vadium  w sumie rs. 110 
kop. 70 zdeponowane w jak ie jko lw iek  z kas 
rządow ych do licytacji przypuszczonym  będzie, 
vadium  nieutrzym ującem u się zaraz zwróconem 
zostanie, u trzym ujący  sie obow iązanym  będzie 
takow e dokom pletow ać do w ysokości l j5  czę­
ści sumy za jakow ą zobowiąże , się en trepryzę 
w ykonać.

Tu się zastrzega, że dek larac je  napisane 
nie pod ług  w zoru i podane nie w te r ­
minie wyżej oznaczonym  przy jęte  chociażby 
najkorzystn iejsze nie będą, w arunki do licytacji 
i anszlag kosz tów  każdodziennie w godzinach 
biurow ych z w yjątk iem  dni św iątecznych i u ro ­
czystości dw orskich w biurze P o w ia tu  p rze jrza ­
ne być mogą.

Wzór do deklaracji.
Stosow nie do ogłoszenia N aczelnika P o w ia ­

tu  K alw aryjskiego z dnia 18 (30) K w ie tn ia  b. 
r .  N r. 5374, podaję n in ie jszą  deklarację  mocą 
k tó re j zobow iązuję się en trepryzę  reperacji k o ­
ścio ła parafialnego we wsi Rumbowicze w ykonać 
za sumę rs. N. w yraźn ieN .poddając  się zastrze ­
żeniom  w arunkam i licytacyjnem i objętem i. 
K w itn ą  złożone vadium  rs. 110 kop. 70 d o łą ­
czam , k tóre w razie n ieu trzym ania  się przy k -  
cytncyj sam odbiorę (lub o nadesłan ie  na mój 
koszt do N. upraszam .)

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t w N. p isa łe m  w 
N. dn ia  M ea 1863 r.

(podpisać w yraźnie imie i nazw isk o ). 
K alw arja d. 18 (30) K w ietn ia  1 863 r.

Boguski.

(N. D. 2018) N aczelnik Pu w ialń  
S ieradzk iego .

W  dniu 18 (30) M aja r. b. o godzin ie 2 po 
po łudn iu  jak o  w trzecim  term inie odbędzie się 
w biurze N aczolnika P ow iatu  S ieradzkiego g lo - 
ś n a  i n  m i n u s  l i c y t a c j  n a  e n t r e p r y z ę  r e s t a u r a c j i  
K ościoła Parafialnego i zabudow ań P lebańskich  
w mieście Z łoczew ie od sumy anszlagow ej rs. 
1559 kop. 31.

Chęć  m ający podjęcia się tej en trep ry z y  obo­
w iązany je s t z łożyć  n a  vadium  gotow izną lub 
pap ieram i ku rs w k ra ju  m ającem i w term inie 
licy tacyjnym  k w otę  rs. 156 ja k o  lj lO  części 
sumy anszlagow ej, k tó re  n ieutrzym ującem u się 
przy licytacji za poprzednim  pokw itow aniem  
n a  protokóle zaraz zwrócono, a m inus licy tan ­
towi zatrzym ane i do B anku na lokacją  odo- 
slane będzie, do czasu do póki roboty  w ykona- 
nemi niezostaną.

W arunki przedlicytacyjne i w ykaz kosztów  
są ,d o  przejrzenia  ,w każdym  czasie w biurze 
P ow iatu  w godzinach służbow ych.

Sieradz dnia 10 (22) K w ietnia 1 8 6 3  r .  
w z. lg uatow sk i.

(N. D . 1992) Naczelnik Powiatu  
M ław skiego.

Ponieważ ogłoszona nadzień  3 (15) Kwietnia 
r .  b. licytacja na entrepryzę przebudowania bó­
żnicy  w mieście Radzanowie nie doszła do skutku 
przeto Naczelnik Pow iatu podaje do wiadomości 
publicznej, że w dniu 20 M a ja (l  Czerwca) r. b. 
o godzinie 3 z południa odbędzie się w biórze 
moim powtórna licytacja in minus przez opieczę­
towane deklaracje od sumy i pod warunkami 
ogłoszonemi przez leskryp t Naczelnika Powiatu 
z dnia 12 (24) Lutego r. b. Nr. 2179 a zamiesz- 
czonemi w Dzienniku Powszechnym w numerach, 
56, 62, i 68, z r . b ., tudzież w Dzienniku Gu- 
bernlalnym w numerach, w dodatku II do Nr. 11, 
12, i 13. z r .  b.

M ława d. 4 ^16) Kwietnia 1863 r. 
za Naczelnika, Bieńkowski.

W zór do deklaracji.
W skutku ogłoszenia Naczelnika Powiatu 

M ław skiego z dnia 4 (16) Kwietnia r. b. Nr 
4812 podaję niniejszą deklarację iż obowiązuję 
się wziąść w1 entrepryzę przebudowanie bóżnicy 
w mieście Radzanowie za sumę rs. (tu  wypisać 
sumę literam i) poddając się wszelkim obowiąz­
kom i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych 
objętym, zaświadczenie kasy N. na złożone w 
niej vadium rs. 87 kop. 35 wynoszące dołączam, 
które w razie nieutrzym ania się przy licytacji 
sam odbiorę lub o nadesłanie na pocztę do N . na 
mój koszt upraszam.

Stałe moje zamieszkanie w N.
Pisałem w N . dnia mca i roku N.

’(podpisać wyraźnie imie i nazwisko)

(N . D . 2017) Magistrat Miasta  
Warty.

Podaje do publicznej w iadom ości, że d n ia  9 
(21 Maja) r. b. o godzin ie 10 z rana  w biurze 
M agistratu  m iasta W arty  odbyw ać się będzie 
g łośna in p lus licytacja na  jednoroczne od dnia 
1 L ip c a  1863 r. do dnia tegoż 1864 w ydzier­
żaw ienia kam ienicy masiw m urow anej o p iętrze 
pod N r. 93, W ojciechowi M asło na rzecz poży­
czki B ankow ej, podatków  S karbow ych i innych 
należności n a  nim poszukiw anych, zajętej od 
sum y dotychczasow ej rocznej dzierżaw y rs 74. 
Każdy przeto chęć licytow ania m ający, z ao p a ­
trzony w vadium  ljlO  części pretium  d o ty ch ­
czasowego w miejscu i term in ie  powyż ozna­
czonym zgłosić się zechce, gdzie o w arunkach  
poinform ow anym  będzie.

W arta  dnia 16 (28) K w ietn ia 1863 r . 
w z. B urm istrza, W iciejewski.

(N. D. 1926) N adzór Cm entarza  
Pow ązkow skiego.

Na mocy decyzji M agistra tu  M iasta S to łe ­
cznego W arszaw y pod d a tą  dnia 3 (15) K w ie­
tn ia r .  b. za Nr. 37828j14186 w ydanej, podaje 
do wiadom ości że w dn iu  6 (1 8 )  M aja r. b. 
° f ° d /nnie w P ° łudnie odbędzie się w  K an- 
c e  a i j i  C m e n t a r z a  Pow ązkow skiego, wdoruu po­
d rze owem za,  ro g a tk ą  Pow ązkow ską, licytacja 
g osna m  p us na  sprzedaż do rozbioru zabu- 
dow ań  drew nianych nu j u n c i e  poasesji N r ,

taCyinemi objętej.
M ający przeto zam iar ub iegan ia  się o pow yż­

sze kupno zechcą się zgłosić w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonym  w raz z vadium  w gotow iź­
nie rs. 25 i na koszta ogłoszenia rs. 12 k tó re  
nieutrzym ującem u się przy licy tacj n a ty ch ­
m iast zwrócone będą.

In n e  w aru n k i dotyczące w mowie będącej 
licy tac ji, są do p rzejrzenia każdodziennie w 
K ancelarji C m entarza 1’owązkowskiego.

W arszaw a dn ia  15 (27) K w ietnia 1863 r.
M orytz.

(N . D. 1991) I lo a m o p o jc ic a n  H n m e n e p H a n  
K oM auĄ a .

Chmt, o ó i  f n u n e i%  n r  o ToprT, S y ^ e rr , np o - 
H3B0 4 HTCH 24, a nepe-ropw K a 26 AnpliiH  cero  
r o j a  nu cTaponiy c iim h ), na npo/iem y ch n y -  
ó,!H 'inaro ro p ry  paam .ix t. npe^M eT out, a n- 
mchho: )KeyrE3a H ero /p ioro  4omy •t.yiiToin,
2 3 9 T /4, qm iKy H cro ^ iia ro  <>yHTOin. 41)95, ny- 
ry tia  neroA H aro <t.ynTOM> 218, n o t t .  pa3ao»i- 
k h  4 0 x1a paa iia ro  /VEciiaro luaTepiaaa.
Kp IIuuH i'opo/i'i, A nplt.m  18 A Hfl 1863 1 0 4 a.

(N . D. 2051) P isa rz  Trybunału  Cywilnego  
G ubernii W a rszaw sk iej w  W arszaw ie.
Stosow nie do a r t. 682 li. P  S. w iadom o czy­

ni: iż na żądanie A ntoniego P ileckiego D o k to ­
ra  M edycyny i C hirurgii w W arszaw ie  pod Nr. 
410 zam ieszkałego, zam ieszkanie zaś praw ne 
do tego in teresu  i całego postępow ania subha- 
stacyjnego u Józefa K leczkow skiego A dw okata 
p rzy  Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a Polskiego 
w W arszaw ie pod Nr. 590 przy u licy  D ług ie j 
obrane m ającego, w poszuk iw aniu  sum y rs. 1140 
i rs. 3150 czyli razem  rs. 4290 z procentem  
5 0j0 od dnia 1 G rudnia 1859 r. liczącym się i 
kosztów  egzekucyjnych do L u d w ik a  L isieck ie­
go obyw atela i w łaściciela dó o r ziem skich P ie ­
k u t w tychże dobrach  O kręgu  Czerskim  G uber­
nii W arszaw skiej zam ieszkałego, protokółem  
L ud w ik a  W iehrow skiego K om ornika przy Try- 
bunalo C yw ilnym  G ubernii W arszaw skiej w 
W arszaw ie w d. 9 (21) Czerw ca 1860 r. spo 
rządzonym , w drodze sądowej przym uszonego 
w yw łaszczenia za ję te  i za aresztow ane zostały: 

DOBKA ZIEM SK IE 
P ieku ty , to je s t, fo lw ark  i w ieś tegoż nazw iska 
w O gu Czerskim  Pow iecie i G ubernii W arsza­
w skiej, pod O kręgiem  Sądu P o k o ju  O gu C zer­
skiego w parafii Chynów  w gm inie w łasnej 
P iek u t, lecz obecnie przez w ójta gm iny s ta ra  
W arka we wsi P iaseczno Powiecie W arszaw ­
skim zam ieszkałego adm inistrow anej położone, 
praw em  w łasności do egzekw ow anego d łużnika 
L udw ika L isieckiego należące i w jego  posia­
daniu zostające poszukiw aną w ierzy telnością  
fiypotecznie obciążone sk ład a ją  się z jednego 
kaw ała g run tu  żadną cudzą w łasnością nieprzc- 
ciętego w sposobie p rzyb liżonym  w łók około 
41 m orgów  13 m iary now opolsk ie j czyli dzie- 
sia tyn  636 sażtn i 2394 rozległości m ającego, 
w której to  rozległości m ieszczą się ogrody 
owocowe, g ru n ta  orne, las m łody, łąk i, w ygo­
ny drogi, row y, gran ice, nieużytki i p lace pod 
zabudow aniam i.

Zabudowania na folwarku Piekut.
1. Dom dworem zwany o parterze z drzewa 

w węgieł postawiony otynkowany na podmurowa­
niu z kamienia i cegły gontami kryty.

2. Kuchnia masiv murowana pod półdachem 
gontami krytym. -

3. Budowla z drzew a w słupy postawiona g o n ­
tami kryta.

4. Piw nica murowana gontam i kryta .
5 .  O f i c y n a  o  p a r t e r z e  z  d r z e w a  w  w ę g i e ł  p o ­

s t a w i o n a  g o n t a m i  k r y t a .
6. Piwnica w ziemi, ziemią kryta.
7. Szopka o jednej ścianie drewnianej gontami 

k ry ta .
8. Budowla po starym młynie, z drzewa w 

słupy, gontam i k ry ta .
9. Z rąb z cegły, po spalonych stajniach i wo­

zowniach.
10. Holendernia masiv murowana gontami 

kryta.
11. Chlewek z drzewa w słupy gontam i kryty.
12. Kloaka z drzewa gontam i kryta.
13. Okólnik ogrodzony od dw oru sztachetam i 

ze słupam i murowauerai.
14. Dziedziniec traw ą  zarośnięty ogrodzony 

od drogi płotem sztachetowym w którym  znajdu­
je  się bram a dwu skrzydłowa.

15. Kloaka z drzewa.
16. Budowla zwana ośraioraki z drzewa gon­

tam i kryta.
17. Budowla czworaki zwana z drzewa w słu ­

py postawiona gontami k ryta.
18. Podwórze trawą zarośnięte ogrodzone par­

kanem z desek.
19. Studnia stara cembrowana.
20. S tutnia z pompą k o rb ą  i ru rą
21. Ogródek m ały warzywny, płotem opa* 

sany.
22. Dołów w ziemi na kartofle 10.
23. O gródek mały warzywny chróstem ogro­

dzony.
24. Gorzelnia masiv murowana o parterze gon­

tam i kryta, w gorzelni tej znajdu ją  się następu­
jące utensylia: maszyna Pistorjusza z przyrząda­
mi, kadzi drewnianych fermentacyjnych 4, kadź 
zwana rozerwator, lasy angielskie, kotlina do 
ognia, młynek żelazny do mielenia kartofli, kadź 
zacierna, parnik, rakieta, try buszów 5, czwiart- 
ników 4 i inne do gorzelni niezbędnie p o trze­
bne.

25. Piwnica w ziemi.
26. S tudn ia  ocem brow ana do w yw aru.
27. W odociąg d rew niany  o 2ch pom pach.
28. Młyn konny ciągnim y z wszelkiemi rekw i­

zytami, gontam i kryty.
29. Kuźnia z drzewa w słupy gontam i k ry ta .

Zabudowania na wsi Piekut.
1. Ośm chałup z drzewa, jed n a  z nich z muru 

pruskiego posiawione słomą i gontam i k ry te  z 
kominami raurowanemi.

2. Stodół z drzewa słomą krytych 3.
3. Chlewek z d rzew a s łom ą  k ry ty . p
4. O bora z kołków  s łom ą  k ry ta .
5. Dół po piecu do wypalania cegły, 4 słupy 

od studni, rynna drewniana i cegły wypalonej 
sztuk 2000.

W tych dobrach je s t  siedmiu kopiarzy.
1. Antoni Krawczyk; 2. Szymon Mroczkow­

ski; 3. Franciszek Form a; 4. M ichał Dąbrowski; 
5. Mikołaj Jędral; 6. Józef Jęd ra l; 7. W ojciech 
Jędral; każdy z nich ma po jednej mordze gruntu 
w polu z której płaci rocznie dworowi po kop. 75 
m ają mieszkanie, ogrody i odrabiają dworowi 2 
dni pieszo w tydzień.

Prócz tych kopiarzy znajdują się jeszcze m ie­
szkańcy.

1. Maciej Grudzień, który za 4 morgi gruntu 
płaci rs. 7 kop. 50, 2. Tomasz Jęd ra l za m iesz­
kanie 1 morgę ogrodu i 1 morgę gruntu w polu 
odrabia dzień 1 pieszo w tygodniu i płaci rocznie 
rs. 1 kop. 50, 3. Konstancja Krymel za mieszka­
nie i ogród płaci rocznie rs. 9, 4. J a n  Krymel 
mularz, 5. Judka Tugentman pakciarz obecnie 
głównie zarządzający dobrami, 6. Moszko Tu­
gentman zamieszkanie i 1 morgę ogrodu płaci ro ­
cznie rs. 6. 7. Rubin Tugentman.

Szlamie Dyament i Judce Tugentman służy 
prawo własności części lasu i prawo wyrębu, sto­
sownie do kon trak tu  d. 16 (28) M arca 1860 r. 
przed Rapackim Rejentem, Ludwik L isicki w ła­
ściciel zajętych dóbr sprzedał Joskow i E l k e n b a u m  
drzewa na pniu włók 2 mórg 23 w jednym  ku- 
wale. .

Zastrzeżenia stosownie są  w k s i ę d z e  wiec }
dóbr Piekut. inwentarze tak

S tan  zabudowań, ogrodzenia obej_
żywe jak  i martwe oraz wys*e 
mu je.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych dóbr 
znajduje się w akoie zajęcia u sprzedażą dyry­
gującego Józefa Kleczkowskiego Adwokata przy 
Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego w W ar­
szawie pod N. 590 zam ieszkałego,zaś zbiór ob ja­
śnień i warunki sprzedaży w Kancelarji T ry ­
bunału tutejszego w Wydziale I. złożone p rze j­
rzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. Konstantemu Łąckiem u Pisarzowi Sądu 

Pokoju Okręgu Czerskiego w mieście Grójcu 
urzędującemu na ręce własne, d. 27 Czerwca (9 
Lipca) 1860 r.

2. Andrzejowi Adamskiemu wójtowi gminy 
S tara W arka przez którego administrowana jest 
gmina Piekut, we wsi Piasecznie urzędującjemu 
na ręce własne.

Wniesiono do księgi wieczystej powyż zaję 
tych dóbr w W arszawie, dnia 29 Czerwca (11 
Lipca) 1860 r. w dniu dzisiejszym do księgi 
zaaresztować w Kancelarji Trybunału tutejszego 
na ten cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun- 
kójy sprzedaży odbędzie się na audjerffcji publi­
cznej Trybunału Cywilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w Warszawie w Wydziale I. w miejscu zw y­
kłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod N r. 549
0 godzinie 10-ej z rana dnia 5 (17) Września 
1860 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Józef Kleczkow­
ski Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym Króle­
stwa Polskiego, którego zamieszkanie jes t w y­
żej wskazane.

W arszawa d. 8 (20) Lipca 1860 r.
Radca Dworu, Zgórski.

wywieszono na Tablicy w Sali ustępowej T ry- 
bunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej w War 
szawie d. 9 (21) Lipca 1860 r.

Radca Dworu, Zgórski.
Po odbyciu dalszych pubiikacji, przygotowaw 

czego i stanowczego przysądzenia, gdy to osta­
tn ie zniesione zostało, wyrokami Sądu Apelacyj­
nego Królestwa Polskiego z dnia 12 (24) Kwie­
tn ia  1861 r. i IX . W arszawskiego Departam entu 
Rządzącego Senatu z dnia 12 (24) i 13 (2 5 )W rze­
śnia 1861 r. dopełnioną została, następnie sp łata 
tak  Antoniego Pileckiego popierającego subha- 
stację dóbr Piekut, jak  i Antoniego Krenn subro- 
gowanego w miejsce Pileckiego, skutkiem czego
1 z mocy wyroków Trybunału Cywilnego W ar­
szawskiego daty  22 » 25 Czerwca (4  i 7 Lipcai 
1862 r i Sądu Apelacyjnego daty 23 i 24 Lipca 
(4 i 5 Sierpnia) t . r. i Rządzącego Senatu daty 
17 (29) i 18 (30) Sierpnia tegoż roku działając 
K siądz Antoni Dmowski, stojący w prawach 
Krenna, zyskał wyrok T rybunału  Cywilnego 
tutejszego daty 15 (27) Kwietnia roku bieżą­
cego, upoważniający go do dalszego popierania 
subhastacji dóbr P iek u t, i w yznaczający termin 
do odbycia stanow czego przysądzenia tych 
dóbr na dzień 8 (20) M aja r. b ., na mocy więc 
tak ich  w y r o k ó w  i na  żądanie księdza A ntonie­
go D m ow skiego b. P re fe k ta  Szkół Gimna* 
zyalnych W arszaw skich w ierzyciela hypoteczne- 
go dóbr P iek u t w tychże dobrach zam ieszkałe­
go, og łasza się że rzeczone dopiero dobra P ie ­
ku ty , w O kręgu  Czerskim G ubernii W arsz a ­
wskiej położone, sprzedane zostaną stanowczo, 
w dniu 8 (20) M aja 1863 r. o godzinie 10 r a ­
no w micjescu zw ykłych posiedzeń T rybunału  
C yw ilnego G ubern ii W arszaw skiej w W arsza­
wie pod liczbą 549 przy ulicy D ługiej, i że li­
cy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 9,476 kop. 
20 jak o  2}3 części szacunku wynalezionego 
przez biegłych tak są  zakcep tow aną obecnie 
przez L udw ika L isieckiego w yw łaszczonego 
d łużn ika i K onstancją, Natulją i Zofią siostry 
Lisieckie wierzyciclki hypoteczne na  dobrach 
P ieku ty , a  to ak tem  urzędow ym , przed R ejen­
tem Dziedzickim w dniu  8 (20) K w ietn ia r b. 
zeznanym .

W a r s z a w a  d .  2 2  K w i e t n i a  ( 4  M a j a )  1 8 6 3  r .
R a d c a  D w o r u ,

Pisarz T ry b u n a łu , Zgórski.

(N . D . 2 0 5 u ) P isarz Trybunału  Cywilnego  
G ubernii W arszaw skiej w Kaliszu.

Stosow nie do a r t. 682 K. P . S. podaje do 
wiadom ości, iż ua żądanie F ran c iszk a  S tab ro - 
wskiego właściciela n ieruchom ości Nr. 452 w 
mieście K aliszu położonej, w im ieniu własncin 
oraz jak o  ojca i głów nego op iekuna nieletn iej 
Pelagii Michaliny dwóch imion S tabrow skiej, po 
M arcjannie z K w iatkow skich S tabrow skie j po­
zosta łe j córki, tudzież doletnich Józefa  i W a- 
lerji, W andy dwóch imion rodzeństw a S tabro . 
w skich, po tejże Stabrow skiej pozostałych Suk­
cesorów , w mieście K aliszu zam ieszkałych, za­
m ieszkanie praw ne do tego in teresu  u F ra n c i­
s z k u  M odrzejew skiego P a tro n a  T rybunału  w 
K aliszu obrane m ających, od k tó rych  tenże Pa- 

io n  staw a i subhastaeją  nieruchom ości nod N. 
443 w Kaliszu p o ł o ż o n e j  p o p i e r a ,  w p oszuk iw a­
n iu  sum : a) rs. 360, b. , s . C2 + , z procen tem  
pięć od sta  od dnia 11 (23) L i p o a  1841 r. i ko­
sztam i rs. 26 oraz c) rs. 90, aktem  zajęcia przez 
W ik tora L ipsk ieg o  Kom ornika T rybunału  w 
dn iu  10 (22) L isto p ad a  1862 r. sporządzonym  
w ystaw ioną zo sta ła  na przym uszone w yw ła­
szczenie:

N ieruchom ość M iejska, 
w mieście K aliszu pod Nr. 443 przy nlicy W ar­
szaw skie Przedm ieście i N iecałej położona, 
w raz z p a rce llą  pastw iska  m iejskiego, w gm i­
nie m iasta Kalisza, F arafji Ś*go M ikołaja, O k rę­
gu i Pow iecie K alickim , G uberni W arszaw ­
skiej sy tuow ana, w łasnością E dw arda  L a lle rt, 
w wsi W locinie O kręgu Sieradzkim  m ieszkają­
cego, a zam ieszkanie p raw ne w mieście K aliszu 
obrane m ającego, będąca, a m ianowicie:

1. Dom m ieszkalny w p rusk i m ur o parterze 
i górze, gontam i kryty.

2. P rzybudow anie do powyższego domu czę­
ścią w pruski mur, częścią z drzew a w bale i 
słu p y , w przedłużeniu zaś tego w ozow nia z 
drzew a z tarc ic  w slupy pod jednym  dachem 
gontam i kryte.

3. P rzystaw a na podm urow aniu , a ltan ą  zw a­
na, z ty łu  domu ad 1. m ieszcząca się , w pruski 
m ur gontam i k ry ta .
, 4. Zabudow anie w podwórzu do m ieszkania
przeznaczone, częścią z drzew a z tarcic , częścią 
w pruski m ur w słupy, gontam i k ry te .

5. D w ie stajnie z drzew a staw iane, gontam i 
i deskam i k ry te , w reszcie:

6. K loaki z drzew a tarcic w słupy zbudow a­
ne, o jednym  przedziale, kryte dachem  z desek.

C ała powierzchnia g ru n tu , na którym  po­
wyższe zabudow ania stoją, w liczając do niej 
ogród w raz z parce llą  oastw iska  m iejskiego, 
wynosi ogółem  sażeni kw adratow ych  2166 
stóp 11.

Nieruchom ość w zm iankow ana wraz z p a r­
cellą  pastw iska  m iejskiego zostaje obecnie w 
posiadaniu dzierżaw nem  T om asza G rzegorze­
wskiego.

Pow ołany wyżej a k t zajęcia doręczony zo­
stał uslnow ioncniu dozoicy Tomaszowi G rze-

st"j nieruchomości stajytej -  ^  w K ajjgzu 
m iańskiej G ubernii W 1‘r” ‘lIliC6iony , źsśd o  ksie- 
7 (19) S tyczn ia  1863 . „ tu te j w S

? ; Ẑ f t 8T i " 1 — Skowany.
O i . ż  n i e r u c h o m o ś c i  powyższ"' ”  

będżie na au.ljcucji^ p u b l i c z n e j
lowyższej odbyw ać 

T rybunału
C y w i l n e g o  Gubernii Warszawskiej w Kaliszu 
v/lM h u :u  Sądowym Vrxy  ulicy Józefina w miej­
scu zw ykłyph posiedzeń.

W arunki licytacj, , sprzedaży oraz zbiór oh 
jaśn ień , obejm ujm y szczegółowy opli rej n ie­
ruchomości w biurze 1‘jsarzn T ry b u n a łu  i u

Pierw sze ogłoszenie tych  w arunków  na  au- 
djencji T ry b u n a łu  tutejszego w  dniu 6 (18) 
M arca r. b. o godzinie 10 z ran a  nastąp iło  d ru -  

20 Mur. (1 K w ietn ia) a trzecie w dniu 
dn . K "netn ia  t. r. odbyło  się poczem term in  
Maj f  Ur°Z bSOWes° przysądzenia na dzień  1 (13) 

, '■ . ' S°dzinę lo  z rana  wyznaczony zo- 
h i \  Pl<!r,1jący  sprzedaż p odają  za n ie ru ch o ­
mość zaj tą  rs. 900 w gotow iźnie

K ai,sz dw a 3 0 5 )  K w ie tn ia  1863 r.
Assesoi K olegialny, Józef Mi górski.

ZAPOZWY EDYKTALNK.

popierającego sprzedaż Franciszka Modrzeje­
wskiego Patrona w Kaliszu przejrzane być 
mogą.

(N. 1). 1805) Sąd  Policji P opraw czej
Powiatu W arszaw skiego W ydziału II.

Zapozywa Matjasa B ajtler w Gubernii W ołyń­
skiej, Powiecie Nowogoród Wołyńskim przeby­
wać mającego, aby w ciągu dni 30-tu- od daty 
dzisiejszej, stawił s ę w Sądzie tutejszym  do w y­
słuchania Postanowienia w sprawie własnej wyda 
nego, po upływie bowiem tego term inu, stosownie 
do praw a będzie postąpionem

W arszawa d. 8 (20) Kwietnia 1863 r.
Sędzia Prezydujący .Moczydłowski,

(N . D. 1821) Sąd  P olicji P o p ra w c ze j  
W ydzia łu  San dom iersk iego .

Zapozyw a F elic jan a  Klim kiew icza la t 23 liozą 
cego, poprzednio  w fo lw ark u F ilik só w k a  gtuinio 
P ęcław ice O kręgu  Staszow skiego zam ieszkałego 
ażeby w Sądzie tutejszym  w sp raw ie  w łasnej 
n iezaw odnie staw ił się a to w ciągu dni 30 l i ­
cząc od daty niniejszego zapozw u.

Sandom ierz d .3 1  M arca (12 Kwiet.) 1863 r.
Sędzia P rezydu jący  

R adca D tvoru, T ryn iszeńsk i.

° S T R Z E Ż E N I A .

(N. D. 2008) U rząd L o le j j i  w K ró lestw ie

Na zasadzie doniesienia Kollektora Loterji 
Pryw es e tJaw etz  wm. Warszawie, podając do wia­
domości, iż '/5 losu pod Nr. 1 4 7 3  lit. e ;
• / a  Num er 2 1 6 7 0  litera c ,  z piątej K laasy  
100 L o te rji przypadkowo zaginęły, ostrzega 
zarazem teraźniejszego posiadacza, że żadnej 
korzyści z takowych nie odniesie, gdyż wygrane 
tylko właścicielom w Kontrolli Kollektora zapi­
sanym wypłacone zostaną.

W arszawa d. 15 (27) K w ie tn ia  1803 r.
Naczelnik Urzędu, Baron Mengden.

Sekretarz Urzędu. J .  K. Noiński.

(N. D. 2 u 0 2 ) U rzą d  L o te r j i  w K r ó le s tw ie  
P o ls k ie m .

Na zasadzie doniesienia K olektora L o te rji 
E lirich  w ni. B iały podając do wiadomości, iż 
4/s losu pull N. 2781 b .c .  (I e. i '/„  N. 10389 
lit. e.z 5 k lasy  100 L o te rji przypadkow o za- 
g inęly , ostrzega zarazem  teraźniejszego posia­
dacza, że żadnej korzyści z takow ej nie od 
m esie, gdyż w ygrane ty lk o  w łaścicielom  w kon­
troli K olek tora  zapisanym  w ypłacone zostaną.

W arszaw a d. 15 (27) Kwietnia 1863 r. 
N aczelnik Urzędu, Baron Me ngden.

Sek ictarz  U rzędu, J .  K. N oiński.

(N D. 2009) U rzą d  L o te r j i  w  K r ó le s tw ie  
P o lsk ie m

Na zasadzie doniesienia K ollektora L o te rji 
Micholsou w mieście Piotrkow ie podając do w ia ­
domości, iż ’/ 5 losu pod N. 91841it. a 7. 5 klasy 100 
lo terji przypadkow o zag inęło , ostrzega zarazem 
teraźniejszego posiadacza, że żadnej korzyści 
z takow ej nic odniesie, gd yż w ygrana ty lko  
właścicielowi w kontroli kole k tó ra  zapisanem u 
w ypłaconą zostanie.

W arszaw a d. 15 (27) K w ietn ia  1863 r 
N aczo ln ik  U rz ę d u ,  B a ro n  M engden."

Sekretarz Urzędu, J .  K. Noiński."

(N. D. 2o03) U rząd L o te r ji  w  K ró lestw ie  
P o lsk ie m .

N a zasadzie doniesienia K olektora Loterii 
Albersztejn Mośka w m. Biały, podając do w ia­
domości, iż «/, losu pod N. 15200 i %  N. 20875 
C. d . z 5 kl. 100 Loterji p rzypadkow o zag inęły , 
ostrzega zarazem  teraźniejszego posiadacza, ze 
żadnej korzyści z takow ych nie odniesie, gdyż 
w ygrane tylko właścicielom  w kontro li kole­
k to ra  zapisanm  w ypłacone zostaną .

W arszaw a <1. 8 (20) M arca 1863 r.
- Naczelnik Urzędu, Baron Mengden.

Sekretarz U rzędu, J .  K. Noiński.

(N. D. 2006) U rzą d  L o te r j i  w  K r ó le s tw ie  
P o lsk ie m .

Na zasadzie doniesienia K olektora L ote rji 
Brandeis w m. Radomsku, podając do w iado­
mości, iż '/s losu pod Nr. 3740 lit. a. 5ej k la ­
sy 100 L oterji przypadkow o zag inęła , ostrzega 
zarazem  teraźniejszego posiadacza, że żadnej

o r z y ś c i  z  t a k o w e j  n i e  o d n i e s i e ,  g d y ż  w y g r a n a  
t y l k o  w ł a ś c i c i e l o w i  w l-( i i . . *J , w Kontroli ko lek to ra  zap i­sanem u w ypłaconą zostanie.

W arszaw a <1. 15 (27) KwietDia 1863 r. 
Naczolnik Urzędu, B a ron  M engden. 

Sek re tarz  U rzędu, J .  K. N oiński.

(N. D. 2005) U r z ą d  L o te r j i  w  K r ó le s tw ie  
P o lsk ie m .

Na zasadzie doniesienia K olek tora L ote rji 
T rejm an  w m ieście .Szczekocie podając do wia­
domości iż 3/ a losu pod N. 74891it. a. d . e .i  'A N - 
18379 lit. </,z 5 klasy 100 L oterji przypadkowo 
zaginęły, ostrzega zarazem teraźniejszego posia­
dacza, że żadnej korzyści z takowych nie od­
niesie, gdyż wygrane tylko właścicielom w kon­
troli Kolektora zapi»»ny m wypłacone zostaną.

W arszawa d. 15 (27) Kwietnia 1863 r. 
Naczelnik U rzędu, B aron Meugden

S ekretarz  U rzędu. J .  K . Noiński.

(N. D. 2053) Dwa kwily depozytowe kasy 
Składu Głównego Rządowego Żelaza Dawida 
ł  rank fort, jeden z dnia 10 L istopada 1859 N. 33 
na L ist Zastaw ny wartości rs. 75 z k u p o n a m i  za 
rs 7 kop. 50, drugi z  dnia 6  (18) W r z e ś n i a  1 8 b l  
r. N. 121 na dalsze kupony od tegoż L istu N a­
stawnego na rs. 21, na złożoną kaucję do kon­
traktu o dostawę skór dla Z a k ł a d ó w  Górniczych 
O kręgu Wschodniego w r 1859 — i 800 ' zaginęły; 
wzywam przeto niniejszem p o s i a d a ć  takowe mo­
gących, iżby je b e z z w ł o c z n i e  d o  k a s y  pomienione- 
go Składu zwróciły, ż a d n e g o  bowiem użytku z n jc h  
nikt mieć nie m o ż e ,  g d y ż  ^  a ciwą władzę o za-

szenie n i n i e j s z e  
ważności.

traceniu tych kw h~- « g t o -
J dla uchylenia wszelkiej onych

“V a r s z a w a  dn ia  6 M aja 1863 r.
Dawid F ran k fo rt.

 ̂0( âj e się do w iadom ości, iż do- 
wionę przez W ładysław a G adam ow ieza 

'n° SZZa V’ ° }Clp* ^ un^ u Polskim  N 6701 opatrzo- 
ny , z a s n ą ł .  P o siadający  p rze to  takow y , raczy  go 

podjiisanem u w W arszaw ie  (,od N. 
/a m i('szkaleiiiu , jako  w im ieniu  sukcesorów  

S02 G adom ow icza dz ia ła ją cem u , gdyż  z powodu 
uczynionego gdzie należy w tym  względzie o s trz e ­
żenia, żadnej ko rzyści przez za trz y m an ie  nieo-
dniesie.

Alfred Jende, Patron Trybunału.

(N. D. 2054) Jako właściciel Oblign Skarbu 
Królestwa Polskiego, na rs. 100 , p°d N. 10739], 
zagubiłem nadgłówek, czyli talon tegoż obligu 
Skarbowego, oraz trzy ostatnie kupony, a k tó­
rych jeden był płatny, zatem mam honor upra­
szać posiadacza rzeczonego talonu i kuponów, aby 
takowe mnie powrócił, gdyż z powodu poczynio-
mych gdzie należało  ostrzeżeń , n ik t ta k  z ta lo n u  
jn k o te ż  kuponów  korzystać  nie może

Piotrków Trybunalski d 23 Marca 1863 r .
Meszulem Horowicz.

w Drukarni J. Jaw orskiego.—-Z a pozw oleniem  Cenzury.


